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Ciężkie warunki dyktuje Londyn
p r z e w i d u j ą c  I d ę s A ę  W ł o c h ó w

LONDYN (PAT.) „D aily  
H era ld “ w ylicza w arunk i j a ­
k im  pow inien  odpow iadać 
p ro je k t rozw iązan ia  za ta rgu  
w łusko-abi .y ń słieg o : 1) p rzy  
jęc ie  w arunków  poko ju  przez 
A b isyn ję , 2) w ycofanie w ojsk 
w łoskich  z okupow anego te ­
ry  to r ju m  p rzed  rozpoczęciem  
rokow ań , 3) p rzyznan ie  od­
szkodow ania A bisyn ji, k tó ra  
je s t  o fiarą  napaści, 4) odm o­
w a w szelkiego rodza ju  ko­
rzyści w stosunku do napast­
n ik a , k tó ry  może otrzym ać 
ty lk o  to, co by io  m ożliw e do 
osiągnięcia w samym  począt­
ku  sporu  w  drodze pokojo­
w ej, 5) zw ro t całkow ity  i bea: 
w arunkow y za ję ty ch  tery to - 
rjów  o raz  zapew nienie  osob 
tym  układem  nienaruszalno  
aci te ry  to r  ja ln e j  i n iepod le­
głości po litycznej A bisynji.

LONDYN, (PAT). Szef de­
partam entu  abisyńskiego w Fo 
Yeign OffleC 1'eicrson, k tó ry  w 
ciągu tygodnia mial opuścić Pa 
ryż, otrzym ał rozkaz pozosta­
n ia we Francji aż do dalszego 
rozporządzenia.

D ecyzja ta, jak  tw ierdzą w 
kołach politycznych francus­
kich, pozostaje  w zw iązku z 
życzeniem  jaknajprędszego 
przygotow ania uzgodnionego

Ero jek tu  załatw ienia zatargu a 
isyńskiego.
ADDIS ABEBA (Pa T) Rząd 

abisyński, ja k  donosi agenc.a

P. Prezydent Rzpiitej 
daje przykład

Pan Prezvuent Rzpliti j przy usta 
laniu preliminarza budżetowego na 
ruk 1936,37 polecił zmniejszyć swo­
je  nposażenie o kwotę 60.000 zł. 
roczn.e, a więc 5.000 zl. miesięczuie.

Zarazem Pan Prezydent R. P. 
polecił zastosowanie tej obniżki do 
swegą unosażenia w bieżącym .'oku 
budżetowym, począwszy ud 1-gru­
dnia 4r~~ roku.

H arasa , me może p o tw ie rd z ić js tro n y  L ib ji. Podkreśla ,ą , że 
pogłosek o zajęciu M akalle w ojska w łoskie n a tra fiły b y  
przez rasa  Se jurna. Z d rug ie j na 300 tysięcy uzbro jonych  
strony  nie otrzym ano żadnych ' a rabów  na w ielbłądach oraz
szczegółów v spraw ie odzyska 
nia Ual - Ual przez rasa Nasi-

JEŚLI WŁOCHY ZAATAKU­
JĄ EQIPT.

LONDYN, (P A lf: R euter 
donosi z A łeksandrji, że w E- 
gipcie panu je kom pletny spo­
kój na w ypadek  ew en tualne­
go uderzenia  w łoskiego od

gęstą sieć u fortyfikow anych 
posterunków , m ających  załogi 
angielskie i egipskie.

W OD A PO D  OCHRON Ą 
ARMAT.

K a IR  (PAT). W ojskowe wła 
dze b ry ty jsk ie  postanowiły za­
pewnić ochronę zbiorników wo 
dy w pobliżu A ssuanu p rzy - ,ullclll u ŁUtlJUUJC cuę OJJ1 u u u
pomocy dodatkow ych oddzia- rozszerzenia zakazu wywozu niektó

łów wojska.
W okolicy Assuann m ają  być 

ustaw ione baterje  dział p rze­
ciwlotniczych.

12 GRUDNIA ROZSZERZENIE 
SAiNKCYJ

T remjer Laval zawiadomił p. 
V asconeellosa, przewodniczącego ko 
mKetu koordynacyjnego, że może 
wziąć udział w posiedzeniu komite­
tu 18-tu, poi-''"B jąc od 12 grudnia 
b. r. W obec tego p. Vasconcellos 
zwołał komitet 18-tu na 12 grudni i.

Na porządku dziennym sesji ko­
mitetu 18-tu zuajduje się sprawa

Włochy wystepia z Lig! Narcdów
jeśli urhwalcny zostanie zakaz wywczu nafty

zaproponować ma uznanie ewentualLONDYN, (PAT). Wczoraj przed 
południem, pod nieobecność pte- 
mjera Bukh.ina, odbyto się pod 
przewodnictwem kanclerza skarbu 
Chamberlaina częściowe posiedzenie 
gabinetu.

Ministrowie brytyjscy dujść mie 
li do jednomyślnej uiewzi aszonej 
decyzji, że sankcje u altowe muszą 
być wprowadzone w życie, przy 
ezem na decyzję ministrów brytyj­
skich wpływać miały autorytatywne

iniormacje z Waszyngtouu, ż ; rząd 
Stanów Zjednoczonych zdecydowa­
ny jest uczynić wszystko, cc> jest 
w jego mocy, aby uniemożliwić wy 
w tz nafty z Ameryki do Włoch.

Zus'-mawiano sio również nad 
konsekwencjami przesunięć wojsk 
włóskicn z Breoneru, a także nad 
dzisiejuzem posiedzeniem rany mi­
nistrów w Rzymie, co d i którego 
informacje opiewają, że Mussol .ii

nego zarządzenia przez Ligę zakazu 
wywozu nafty, juko akt wrogi prze 
ciw Włochom, który pociaga z_a so 
bą wystąpienie Wioch z Ligi. Ewen 
tuałność takiego kroku ze stiony 
Mussoliniego nie wy Wułul. jednak 
wśród ministrów br  ̂.y jskicn więk­
szego wrażenia i wydaje się, ze ule 
już nie powstrzyma rządu brytyj­
skiego od przeforsowania rozszerzę 
nia sankcyj.

Cztery trupy co wslte z policjo
K r w a w e  u c j u n t u m *tjf mmj O p o c z i i ^ l t f e n f
PAT. donosi: W dniach 27 i | kanaście straganową rozkrada- 

28 listopada w czasie targów  jąc tow ary, oraz poturbow ano 
w Opocznie. O drzyw ole i Przy paru  kupców7 żydów i wybi
suchej pow iatu opoczyńskie­
go członkowie Stronnictw a Na 
rodowego usiłowali wywołać 
aw an tu ry  antyżydow skie, pod­
żegając m iejscową ludność 
wiejską, do napaści na sklepy 
i jftragany.

W Opocznie dzięki energicz 
ney i zdecydow anej postawie 
policji nie doszło do żadnych 
aw antur, natom iast w O drzy­
wole pobito paru  żydów, a w 
Przysuchej zdemolowano kil-

Abisyńczycy i w  sie Jo  beju
Źródła angielskie donoszą, że po­

za pogłoską o zajęciu przez A bisy ń- 
czyków Ual-Ual, która uie znajduje 
jeszcze potwierazor la, uie nadeszły 
wiadumosci o jakichkolwiek poważ­
niejszych starciach. Operacje wczo­
rajsze ograniczyły się do kilku utar 
czek na froncie północnym oraz Jo 
dalszych włoskich rudów lotniczych.

Koła angielskie sądzą, że marsza­
łek Badoglio przed upływem tygod­
nia lub dwóch nie zdoła przeprowa­
dzić przcgrupoii ania oddziałów i wy 
dać dyspozyeyj, mających na celu 
wykonanie przypisywanego mu pla­
nu podjęcia lotncmi kolumnami ofen 
sywy w rozmaitych punktach frontu 
północnego. W każdym razie stwier 
dzić należy, iż nieoficjalne wiadomo 
ści z frontu, które teraz już są bar­
dzo rzadkie, staną się zapewne jesz­
cze rzadsze, gdyż marszałek Bado­
glio, przyjmując w dniu wczoraj­
szym dziennikarzy zagranicznych, 
zapowiedział, że cenzura prasowa u- 
łegnie znacznemu zaostrzeniu.

Korespondent Reutera w Dzidziga 
donosi, iż w dniu wczorajszym doko

nał wywiadu z dowódcą frontu po­
łudniowego rasem Nasibu, który m. 
in. oświadczył:

„Jest rzeczą prawie niemożliwą 
powstrzymać mych, rwecych się do 
boju, żołnierzy. Od ctiwili zdobycia 
przez nich J-ch czołgów i zwycię­
stwa w walce, w czasie której pa­
dło 350 Włochów, żołnierze moi do­
magają się ciągle, abyn, ich popro­
wadził do ataku. Naskutek ulew­
nych deszczów Włosi są unierucho­
mieni na miejscu i mogą dokouywać 
tylko wypadów lotniczych.

Sam strzelałem z karabinu maszy 
nowego do ieh samolotów — mówił 
ras Nasibu — lecz były one zbyt wy 
stko. Jest rzeczą możliwą, że kampa- 
nj, włoska na południu ma na celu 

lązanie mej armji, podczas gdy 
Włosi przygotowują główne uderze­
nie na północy.

W każdym razie — zakończył ras 
Nasibu — ani piechota, ani też lot­
nictwo włoskie u,e mogą się pochlu­
bić żad e>mi zwycięstwami nad mo- 
jemi wojskami, a wszak wojna trwa 
już dwa miesiące".

to szyby w domostwach ży­
dowskich.

W dniu 29 b. m. w godzi­
nach rannych  oddział policji, 
dążący do O drzyw ola celem 
wzmocnienia obsady policyj­
nej i niedopuszczenia cło pow­
tórnych zajść, został na dro­
dze Opoczno — Klwów przez 
podburzony do ekscesów tłum 
z pobliskich wsi zaatakow a­
ny. Mimo wezwania do rozej­
ścia się i oddania salwy ostrze 
gawczej wgórę, tłum  naparł

na posterunkow ych policji 
państw ow ej, przyczem  z tłu ­
mu padło kilkanaście s trza­
łów. Policja zmuszona była u- 
ży ć broni. Tłum  rozbiegł się 
niezwłocznie, pozostaw iając 
czterech zabdych i k ilku  ran ­
nych od strzałóv policjantów  
i od strzałów, padłych z ty l­
nych szeregów tłum u. K ilku 
głównych podżegaczy areszto­
wano.

O becnie w pow iecie opo­
czyńskim  p anu je  spokój. Na 
m iejsce w ypadku  p rzy b y ły  
władze p roku ra to rsk ie  i bez 
pieczei stwa, p rzystępu jąc  do 
energicznego śledztw a.

rych towarów do Włoch. Prawdopo 
dobnie' rozszerzenie to obejmie naf 
tę i jej produkty, n.i-dż i może ba 
wełnę. Natomiast mato prawdopo­
dobne m jest rozszerzenie z-Lazu o> 
węgiel i stał.

Na drodze do potanienia 
enkru

W czoraj pod  przewodnie*, 
tw ein p rem je ra  K ościałkow - 
skiego odbyło się posiedzenie 
R ady M inistrów .

Na czoło w czorajszych  jich* 
wał w y b ija  się del re t w sp ra  
w ie w ierzy telności h ipotecz­
nych i listów  zastaw nych to* 
w arzystw  k redy tow ych  miej* 
skich, w strzy m u jący  na dw a 
lata  sp ła ty  kap ita łu .

Ponadto  R aaa  uchw aliła  de 
k re t o u regu low aniu  gospodar 
k i cukrow ej i bu raczanej, k tó  
ry  w p łyn ie  na potan ien ie  cu­
kru .

Zuchwały napad na 
kasjera

MADRYT, (PAT). W czoraj 
w południe dokonano zuchw a­
łego napadu na k a s je ra , w iozą 
cego pieniądze na w yp ła ty  dla 
urzęi Liików m iejskich.

B anda złożona z k ilku  ludzi 
napad ła  na kasjera, k tórem u 
tow arzyszyli woźni m agistrac­
cy i po kdkunasiu  salw ach re­
wolwerowych zrabow ali półto­
ra m djona pesetów.

W czasie otrzelaniny k ilk a  o- 
sób odniosło rany . Spraw cy 
napadu zdołali um knąć.

Bandy rozbójnicze 
rozgromione

MEKSYK, (P A T , W  tiarne 
Jalisco w ładze zlikw idow ały 
dw ie bandy rozbójnicze. Po 3 
L om i del Alba w utarczce i  
wojskiem zginęło 17 b an d y ­
tów v r a z  i przyw ódcą. W, 
stanic Vera C ruz bandyci za­
m ordowali 7-miu włościan.

Nia wolni; redukować płat!
Doniosłe zarządzenie Min. Opieki Społ.

M inisterstw o O piek i Spo 
łecznej w ydało  do nspekto- 
rów  p racy  doniosły okólnik  
w spraw ie  przeciw działania 
obniżkom  płacy.

W szeregu gałęziach p ro ­
d u k c ji i w  licznych poszcze­
gólnych zak ładach  p racy  — 
głosi okó ln ik  — u jaw n ia ją  
się w ostatnich czasach po­
w ażne tendenc je  do obniża-, 
n ia  zarobków  robotniczych 
i p racow ników  um ysłowych- 
D okonyw ane ostatn io  obni­
żenie m inim um  wolnego od 
podatków  oraz zw iększenie 
opodatkow ania  pracow ników

n ak azu je  dołożyć wszelkich 
w ysiłków , ażeby zachow ana 
została m aksym alna zdolność 
konsum cyjna szerokich mas 
ludności m ie jsk ie j, sk ła d a ją ­
ce j się w  znacznym  stopniu  
z pracow ników  przem ysło­
w ych i handlow ych.

Z ty ch  względów, celem 
u trzym an ia  możności zby tu  
dla płodów rolny ch i a r ty ­
kułów  p ro d u k cji p rzem ysło­
w ej w inni inspektorów  ie p ra ­
cy usiln ie p rzeciw działać 
w szelkim  próbom  obniżania 
zarobków  robotn iczych  do­
konyw anym  bądź w drodze

w ypow iadan ia  _ obow iązuj 
cych um ów zbiorow ych lu  
jednostronnego  obniżania 
plac, bądź też w  drodze m a­
sowego przenoszenia robo tn i­
ków  do niższych k a teg o ry j 
p łac w  ram ach  d an e j um o­
wy.

WILKI ZAGRAŻAJĄ MIASTECZKU
Mieszkańcy miasteczka Stara Kd- 

falówka niepokojem są ustawicznie 
masowemi napadami wilków, któ­
re wyrządzają duże szkody w ży­
wym inweutarzu. W celu wytępie­
nia tej plagi, władze administracyj­
ne i leśue organizują wielka obła­
wę.



i l / c r p o l e o n

(Jdrobina szczeicia w miłości
P an  K altm an, właściciel 

księgarn i na  Św iętokrzyskiej, 
a k lo rego  często k u p u ję  książ 
k i, siedział w kaw iarn i sm ut­
ny, zam yślony, w patrzony  
b łędnie w  stolik.

M iał w ygląd  człow ieka za­
kochanego. Bębnił nerw ow o 
palcam i w stu lik  i w pew nej 
chw ili zanucił rzew nie: 

„O drobinę szczęścia w mi- 
łości...“

U rw ał i m ruknął sam dosie  
bie.

— O j tak , tak! M nieby sie 
rzydała odrob ina szczęścia. 
W ygląd  pana JCaltm ana i

f igo zachow anie zain trygow a 
m nie. Podszedłem  do stolika.

— Czego pan  tak i zam yślo­
ny? — zagadnąłem  go. — Wy 
g ląda  pan, ja k  zakochany.

Ze sm utkiem  podniósł gło­
wę, .

•— Nie m am  szczęścia w  m i­
łości — w estchnął.

— Dostał oan „kosza“ ?
—- „Kosza ... Nie.
—- A co?
— Po pysk u dosmłera-
— Za co?!
S po jrza ł na m nie n iecierp li 

■wie.
— Już panu  m ówiłem! Nie 

m am  szczęścia w  miłości.
Pociągnął ze w zruszenia  no 

sem, o tarł łzę, k tó ra  zakręciła 
m u się w  oku i znów zanucił 
tęskó ie :
’ „O drob inę szczęścia w  mi-{ m • *4OŚCI...
. — Pan Dard/o cierp i?  — spy 

tałem  ze współczuciem
Skinął tw ierdząco głową.
— Owszem . Jeszcze m nie 

holi cała  tw arz. O na m a zdro­
wą rękę.

— Ale dłaczego pana uderzy  
ła? Pan  ją  w idocznie chciał 
pocałow ać?

— Skąd? N aw et n i przez 
m yśl nie przeszło.

— W ięc dlaczego?...

TYLKO 1 ZŁ. pobiera naj- rtynnlejsza wi Sżica-chlroman- - a Eugenia Palej. Zdumie­wająco określa przeszłość, 
przyszłość. Chiromancja, fi- sjonomlka. Karty sposo' em „LenormanJ". Chmiilna 64, 
m. 19, parter, mrost bramy, przyjm. do g. 9 w.

K altm an niecierpliw ie po ru  
szył się na krześle.

— Przecież m ówiłem  panu 
ju ż  trzy  razy! Nie m am  szczę­
ścia w  miłości i już!

Nie mogłem w  żaden sposób 
zrozum ieć na czem polega nie 
powodzenie m iłosne Kaltm a- 
na. C iekaw ość fe lje ton isty  nie 
pozw alała mi odejść zanim nie 
w yśw ietlę całej sp raw y

Pom ógł mi w  tern sam  K alt­
m an, k tó ry  czując w idocznie 
potrzebę w yw nętrzen ia  się za­
czął mi się zwierzać,

— AYidzi pan, szczęścia w  
in teresach nie mam- Nie idzie 
mi Na ło te r ji też nie mam 
szczęścia. W ięc byłem  ciekaw, 
czy m am  chociaż szczęście w 
m.łości.

Postanow iłem  spróLować i 
poszedłem  do kuchni.

— Dlaczego do kuchni?
— No, bo iam  była te dna słu 

żąca.
— Aha... — zacząłem się do­

m yślać. — O na pana nie chcia 
la?

— Kto?
— No, ta  służąca.
K altm an w zruszył ram iona­

mi.
— Nie wiem. O na spała jak  

kam ień i nie zdążyłem  się je j  
spytać.

— Bo co się stało?

NĄJTAKKZA łZKOŁA 5AMOCHOOOM/A

P U Y L I N 4 K I
Wa HJZAWA JEROZOLIMSKA,""

— Skrzypnęły, psiakrew , 
drzw i! I zaraz potem  dosta­
łem po pysku.

— Aha! Ona się obudziła?
— Kto?
Stracił* m cierpliw ość.
— Jak to  kto?! Ta służąca!
— Służąca? Spała dale j.
— W ięc ja k  pana m ogła u* 

derzyć?!
K altm an spo jrza ł na m nie 

gniew nie.
— A k to  panu  m ówi, że ona 

łnn ję  uderzy ła?! Żona m nie 
data w  pysk! M oja żona!

— To pan żonaty?
— Jeszcze jak . O budziio  ją  

skrzypnięcie, w ylazła z łóżka 
i z łapała  m nie w  kuchennych 
drzw iach.

Rozumiesz pan> co za pech, 
psiakrew !

Pół godziny w ysuw ałem  sie 
ż łóżka, zeby żony n ie obu­
dzić. O strożnie, ja k  wąż.

P rzeszedłem  na palcach sy ­
p ialn ię i stołowy pokój i po ■ 
łoga w całe nie trzeszczała. 
W szystkie drzw i oTwierały się 
cichutko...

I k iedy  ju ż , ju ż , by łem  blis­
ko, kuchenne drzw i psiak rew, 
m usiały  zaskrzypieć i obudzić 
żonę.

To nazyw a nie 
w  miłości!..

m ieć
Za

sie
szczęścia 
grosz!

Pan K altm an w estchnął bo­
leśnie, zabębnił nerwowo w 
stolik i zanucił rzew nie i  

„O drobinę szczęścia w m i­
łości...“

WYJTARCZY POIŁUCHAC
by<

O cena technicznych szczegółów jest dostępna tylko 
dla łacno wców. G runt to działanie i głos. Zaw ierzcie własnym 
uszom! Naturalny, czysty i barwny ton, pełne brzmienie, łatwość 
chwytania stacyj, czułość selekcji, piękny wygiqd odpowiadajqcy 
wysokiej klasie -  nieodparcie sk nnio g do wyboru i kupna 

luksusowego radioodbiornika
TELEFU N K EN -A M B A SA D O R  w cenie Zi. 4 2 0

Iud pokrewnego wysokiej klasy
r t L E F U N K E N - S P E C I A L  w cenie Zł. 248

^ - L A M P O W Y , 5 ta P R O S T O W N IC ZĄ 5  L A M P O W Y  J ^ ^ O i l O W i L K Z Ą

Ia h b a ia d o f l i iPECIAL

TELEFUNKEN
M I S T R Z  T O M U  PRECYZJI I F O R M Y

\<ta politycznym uSdnokrąyu tyyoUnin

Czy nowa wojoa?
O statni tydzień był w yjąt­

kowo bogaty w w ypadki. Sy­
tuacja  poetyczna św iata ule­
gła dalszem u zaostrzeniu. Pró­
by znalezienia jakiegoś w yjś­
cia z obecnych naprężonych 
stosunków  spełzły na  niczem. 
Wiele w skazuje uaio, że znaj­
dujem y się w przededniu waż-

!Ma mniej wokandzie...

K r e w k i  k e l n e r
(A. E.). —  Ja  nic rozum iem  

takie rzeczy!  —  denermomał 
ńq pan A jz y k  Kow elski m  re­
stauracji „Pod gęsim pyp-  
K.em \  — Przynosisz m nie pan 
b efsztyka?  Sie m i zdaje, że 
w yraźn ie  pana pow iedziałem : 
kura!

—  B e fsz tyka  pan zam aw ia­
łeś.

—■• Idziesz pan robić mnie  
za m arjata? Ja  nie znam  m o­
ich pożądań? Przecież od sa­
mego rana m arzyłem  o kure.

To pan jesteś dzisia j n ie­
p rzy tom ny, panie Szpilm an. 
M asz pan w yg ląd> ja k  z  tam ­
tego świata. Czt) nie jesteś pan 
p rzypadkiem  chory?

Kelner westchnął.
—  N ie p y ta j sie pan łepiej.
•nr Co jest?
—  Całe noc oka nie zdrzem ­

nąłem. Żona m nie nie dała.
—  C zy ja  żona?
‘—  Moja-

—  Pańska? Przecież pan je ­
steś kawałer!

—  J u ż  nie, panie Knm elski 
W czoraj by ł m ój ślub z  tą ku ­
charka, co tu ta j gotuje.

Pan A szyk  aż podskoczył  z 
w ie lk ie j uciechy.

— - ZJś, nie mog e! Jeszcze jęl 
den sic zw arjów al!

W iń itu ję  się z  panem , w in ­

szują się z  panem! Miałeś pan 
zaiste dobrego pom ysłu!

Nie w iedziałeś pan z kogo 
się żenić, ty lko  z kucharką. Lś, 
to ona pana da! Będzie pana  
biła z łyżką , będzie pana ukłu- 
w ać z widelcem, z gorącą zupą  
będzie pana oblewała!

A le dobrze pana tak. Bę­
dziesz pan miał na drugi raz 
nauczkie , ja k i szm ondak pari 
byłeś. Id ź  ju ż  pan  z m oje oczy. 
bo aż nieprzyjem nie sie pa­
trzyć  na pana! Życzę pana na 
odchoclnem w ięcej rozum u, a 
pańską m ałżonkie, żeby ja k  
najprędzej w yłysia ła . to przy  
najm niej nie będę miał w łosy  
w  zupie!

Pan Kow elski przysunął ta­
lerz i zabrał się do jedzenia. 
Ale kelner p rzy trzym a ł go za  
rękę.

—  M om encik —■ rzekł  —  pa­
nie K. J u ż  idę, ale jeszcze ję-

. mu
podziękow ać za pańskie życze­
nia! *

—  O j, to on m nie kopnął, ten 
łobuzf —  skarży ł się na rozpra 
w ie pan A jz y k  sędziemu. —  
Prosto w  niew idom e kiszkie!

Sąd  skazał krew kiego kelne­
ra na tyd zień  bezwzględnego  
aresztu.

kich posuni ;ć, k tóre mogą do­
prow adzić do nowych z a ta r­
gów. Byłoby jednak  błędem u- 
trzym yw ać. już  teraz, że k a ta ­
strofa nieuchronnie nastąpi.

W ŁO gI M A M  HOŚĆ W OJNY
Na froncie abisyńskim Włochy 

nie poczyniły żadnych postępów, 
wręcz przeciwnie; wszystkie źró­
dła prasowe, oczywiście z wyłącze­
niem włoskich, donoszą o rozpoczę­
tej ofensywie wojsk abisyńskich, 
o szeregu zwycięstw armji negusa. 
Źródła włoskie, zaprzeczając jako­
by wbjska Mussoliniego cofały się, 
przyznają jednak, że nie posunę­
ły się naprzód. A więc i Włosi 
stwierdzają, że nowych zwycięstw  
nie mają do zanotowania. Nie ule­
ga wątpliwości, że klimat abisyński 
zaczyna robić swoje: osłabia z po­
czątku butną i karną armję włoską.

Jeden z zagranicznych dziennika­
rzy, przedstawiciel państwa nie- 
zainteresowanego bezpośrednio w 
zatargu włosko-abisyńskim, stwier­
dza w swoich korespondencjach, że 
arinja włoska jest zmęczona, że 
wśród armji robotniczej, odgrywa­
jącej niemniejszą rolę od wojska, 
gdyż budującą drogi, kopiącą stud­
nie artezyjskie i t. p., słychać już 
wyraźne szemrania. Donosi on da­
lej o chorobach, które gnębią armję, 
o zabójczym klimacie.

Nie należy się więc dziwić, że w 
tych warunkach nie ustają, dyplo­
matyczne zabiegi Mussoliniego, ce­
lem korzystnego zlikwidowania w y­
prawy wojennej. Wysiłki Włoch są 
jednakże daremne: Anglja zaanga­
żowała się zbyt daleko, W łochy wy 
kazały swoje prawdziwe oblicze w 
sprawach kolonjalnych, by rząd 
W ielkiej Brytanii mógł się z8odzić 
na zmian. dotychczasowej Orjenta- 
eji. Na n: ebie zarysowują rię nawei 
znaki wskazujące, że stosunki z 
Włochami ulegną dalszemu zaostrze­
niu.

CZY DOJDZIE DO W OJNY 
EUROPEJSKIEJ?

Pierw szy etap  sankcwj, zasto 
sowanych przeciw ko Włochom, 
uderzył w  pie copraw da dość 
mocno, ale nie sparaliżow ał 
ły  najm nń j, Przedew szystkiem  
dlatego, że m e zaw ierały  jesz­

cze zekazu przy wozu do Włoch 
ważnych dla celów wojennych 
surowców. Obecnie znajdu je  
się przed zastosowaniem  da l­
szych sankcyj.

Zakaz wyw ozu n a fty  byłby 
najpotężniejszym  ciosem gospo 
darcz^ m, jak im  można tra fić  
we Włochy. Bez n a fty  me moż 
na bowiem prow adzić operacyj 
arm ją  zm otoryzowaną, zna jdu ­
jącą  się na froncie abisyńskim . 
Brak n afty , to znaczy un ieru ­
chomienie samochodów, san o- 
lotÓM, tanków  i t. p. Rząd wło 
ski dał do zrozum ienia, że og­
łoszenie zakazu wwozu nafty , 
będzie uw ażał za wypowiedze 
nie w ojny i, że jest przygoto­
w any cło tej ewentualności.

Słowa mocne i ważkie. Anglia nie 
została tern oświadczeniem zasko­
czona , wręcz przeciwnie była nato 
przygotowana. Depesze z Włoch 
donoszą 0 jakichś przesunięciach 
wojsk włoskich, o wzmacniania gar­
nizonów na granicy francuskiej 
o pogotowiu floty i t. p. Czyżbyśmy 

znajdowali, się w pizeJdzień wybu­
chu wojny ;uropejskiej?

Jakkolwiek są dane by takie 
wnioski wyciągnąć, to jednakże w y­
dają się nam one conajmmej przed­
wczesne. Sytuacja jest niewątpli­
wie poważna, al- nie beznadziejna.

O ile wprowadzony zostanie ze 
kaz na przyvróz nafty do Włoch, 
Mussoliui zdecyduje wystąpienie 
z Ligi Narodów, ale bardzo wątpli- 
wern jest, czy poważy się na woj­
nę z A nglją  Trzęźwi Anglicy nie 
unoszą się tak szybko, jak płomien­
ni Włosi i dlatego są narażeni na 
mniej o ze klęski, nie potrzebują czę­
sto zmieniać stanowiska, cofać swo­
ich oświadczeń. Anglja zdaje sobie 
sprawę, że Włosi nie odważą się 
rozpętać wojny światowej której 
wynik nważają za przesądzony na 
niekorzyść Włoch.

ZALECANKI M E M IL C K Iii.
Jednakże powyżej omówione spra­

wy żadną miarą nie wyczerpują 
kłopotów mężów stann. Sytuacja 
polityczną ma jeszcze wiele in­
nych słabych punktów, wymagają­
cych czynnej opieki. Osamotnione 
Nien.c> próbują oczywiście wycią­

gać korzyści dla siebie. Starają się 
wejść w koncert mocarstw euro­
pejskich, ale chcą zabezpieczyć 
swoje stanowisko posunięciami 
dwustronnemi. Do szukania poro­
zumienia z poszczególnemi mocar­
stwami zmusza ich sytuacja gospo­
darcza. Niektórzy publicyści fran­
cuscy wprost twierdzą, że ostatnie 
zalecanki niemieckie zmierzają do 
francuskiej kieszeni. Zapewne 
i to.

Rzesza Niemiecka szuka gw ał 
townie w yjścia ze swojego o- 
sam otnienia. O statn ie  w y p td -  
k i na terenie m iędzynarodo­
wym, dały  je j wiele do m yśle­
nia. W skazały, ze tak  łatw o 
nie będzie je j pogwałcić tery- 
torjów  obcych państw . Stąd za 
pew ne n ie słyszym y ju ż  groź­
nych zapowiedzi pod adresem  
Litw y.

Jeśli więc trzeba na jak iś  
czas p rzynajm nie j schować 
swoje p azu ry  i tizęb a  od gry ' 
w ać rolę obrońcy pokoju, to 
dłaczego me kazać  sobie zato 
płacić, dlaczego nie w ykorzy­
stać tego okresu czasu?

W IELKA G E  A 
DYPLOM ATYCZNA.

Sytuacja na Dalekim Wscho- 
dzie oraz rozwój zatargu włosko- 
angielskiego, postawiło przed dy­
plomacją brytyjską inne zagai- 
nienia. Stara się ona za wszelką 
cenę utrzymać teraz frout genevr- 
ski, widzi w nim w tej chwili naj­
dogodniejszy instrument swojej 
polityki. Wychodząc z tych prze­
słanek, Anglja nawiązuj 3 nici z 
Sowietami w sprawie zapędów ja­
pońskich na Dalekim Wschodzie. 
To samo zapowiada sit ze strony 
amerykańskiej, której interesy na 
Pacyfiku są zagrożone pr :ez po­
stępy ekspansji japońskiej. Dzię­
ki temu, jesteśmy świadkami róż­
nych poufnych rozmów między 
kancelarjami dyplomatycznemi wy 
mienionych pąństw.

Odbywa się wielka gra dyplo­
matyczna, której wynik jest nie­
wiadomy, ale która może przyczy­
nić się do zasauuiczej zmiany u- 
kładu sił w polityce międzynaro­
dowej.
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Program dzisiejszjch zawodów
piłkarskich

Godz. 10 boisko G arb a rn i: O lsza— 
G arbarnia Ib. s.p. C ensor, god*. 10.30 
boisko 20 p p .: K row odrza—Zwierzy­
n ieck i s. p. Kocbnnek, godz. 11 boisko 
G rzegórzeck iego  : C racov ia  Ib—G rze­
górzecki, godz. 11.10 boisko K orony: 
K orona—Legja s. p. P ryk , godz. 11 30 
boisco W isły. P o d g ó rze—W isła Ib . sp. 
S chneider,

K R O N I K A  K R A K O W A
Krwawa bójka podczas eksmisji
Wilhelm Zdebski, właściciel 

domu w Bronowicach pod Krako­
wem chciał się pozbyć niewy­
godnych lokatorek Janiny i He­
leny Polak. Najął więc dwóch 
pachołków i z ich pomocą wy­
jął i zabrał drzwi i oknafmiesz­
kania. Powstała piekielna awan­
tura, w toku której krewkie lo­
katorki porwały za siekierę i w 
rewanż za samowolną eksmisję

ugodziły gospodarza tem nie- 
bezpiecznem narzędziem w gło­
wę, pozostawiając mu trwałą pa­
miątkę w postaci wielkiej szra­
my.

Wyrokiem Sądu grodzkiego 
w Krakowie otrzymały obie nie­
wiasty za nadmiar swego tem­
peramentu każda po 1 miesiącu 
bezwzględnego więzienia. Wczo­
raj odbyła się w tej sprawie w

sądzie okręgowym rozprawa ape­
lacyjna w wyniku której obie 
oskarżone uwolnione zostały od 
winy i kary. Sąd bowiem pod 
przew. s. o. dr. Horskiego, 
zgoduie z wywodami obrony 
przyjął, iż oskarżone działały w 
obronie koniecznej.

Oskarżał prok. Szypuła, bro­
nił adw. dr. Milan Markowicz.

T e a tr  m ie jsk i - p o p o ł.: „M uzyka ue
ulicy, wiecz*: „N ac listopahow a“ .

KINA
A dria  „Sen nocy le tn iej".
A p o llo  „Jaśnie pan szofer"
A t l a n t i c  : „K leopatra"  i „Z aczarow a­
ny młyn".
B agatela „Paco  pracow ać" i rewja 
„Tylko się nie m artw ić".
H nzaom  : „V iva V illa‘‘.
P ro m ień  ..N iedokończona sym fenja“ . 
Sokół -. „S tw orzona do całowania ‘. 
S te lla  „M łody l»s".
S z tu k a :  „B osam bo".
Ś w it „M anewry miłosna".
Uciecha „M iłostk i" .
W anda „A nna K aren ina" .
Zorza : „P a t i P a tach o n " .

Kupiec krak. skazany na 2 lata więzienia

Radjo

Na krakowskim kroku...
Nieznany sprawca skradł z 

wozu w Rynku Głównym przed 
realnością L. 32 paczkę zawie­
rającą szaliki 1 wartości 284 zł. 
na szkodę Karola Szamrota, spe­
dytora, Rynek Główny 32.

Również nieznany sprawca 
skradł z komórki realności przy 
ni. Grodzkiej 34, 4 sukienki 
damskie, 2 bluzki, wartości 7Q 
złotych, oraz gotówkę 330 zł. 
na szkodę Antouiny Dyjak, 
służącej u Gittera.

Skradziono z mieszkania Sta­
nisława Winiarskicgu, przy ’ul. 
Wenecja 4 rower męski Alcjon 
Nr. 468775, wartości około 300 
złotych.

Ferdynand Burasz, kupiec kra­
kowski, odpowiadał wczoraj 
przed sądem okręgowym karnym 
w Katowicach oskarżony o o- 
szustwa na szkodę Deutsche Ban­
ku w Katowicach, w wysokości

1.520 funtów szterlingów, doko­
nane przed kilku laty.

Jak wykazał przewód sądowy 
oskarżony Burasz na podstawie 
fałszywych listów przewozo­
wych, przedstawionych bankowi,

uzyskał w Deutsche Bank kre­
dyt, który sprzeniewierzył.

Sąd skazał Burasza na 2 lata 
więzienia i utratę praw obywa­
telskich na lat 5.

H A Ł Ł O !
Już wyszedł z druku Nr. 4  

sensacyjnej powieści p. t.

„K siężniczka
T A T I A N A '
Wielka miłość bohatera z nad 
W ołgi. C e n a  z e s z y t a  20 g r .

Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

Nr. 1-szy b e z p ła tn ie

Czerpał zyski z  nierządu
Sąd okręgowy karny w Kra­

kowie. Na wokandzie sprawa 
jakich ostatnio wiele.

Krawiec Szymon jCander, za­
mieszkały w Krakowie przy ul. 
św. Józefa 19, zasiadł na ławie

oskarżonych. W czasie od mar­
ca do sierpnia 1935 r. czerpał 
zyski z nierządu od rejestrowa­
nej córy koryntu Elżbiety Pa- 
tesch.

Sprawę prowadził s. o. dr.

Krouenberg. Celem przesłucha­
nia naprowadzonych świadków 
sędzia oostanowił sprawę odro­
czyć. Oskarżał prok. dr. Jaro­
siński.

Dekret o obniżce komornego
wchodzi dziś w życie

Kraków G . 10 Tranam isja nabożeń­
stw a z kościo ła N ajśw . Panuy M a/ji w 
K rakow ie 11.57 H ejuał 12.14 T ransm . 
ze Lwowa 13 T ea tr  w yobraźni 14 T r. 
z W arszaw y 14.20 K oncert 15.2ę P o ­
gadanka reg joaa lna  15.45 T ransm isja 
i  W arszawy i.K atow ic  17 Traasmisj® 
z W arszaw y i T orunia 18 T ransm isja  
z W arszaw y 19.10 K oncert 19,25 W ia­
dom ości sportow e 19.30 Muzyka 19.45 
T ransm isja  z W arszaw y 20 T ransm isja 
z G dyni 20.45 T ransm isia z W anszaw y 
i Lwowa 22 T ransm isja z W arszaw y.

Dzienny i nocny dyinr aptek
A p tek a  pod Z U tą  G łew ą Rynek gl. 

13 pod T rzem a K oronam i R eto ryka 
1. C z te rn a s ta  Lnbicz 7 , S trad o a i 6 
K rólow ej Jadw ig i K arm elicka 9, M ar­
iańska ul. K azim ierza W ielk iego 78.

Podgórze pod O p atrznośc ią  Bro­
dzińsk iego  1.

Dzienny dyżur aptek
A pteka  pod Białym O rłem  Rynek A  

—B 45, Łobzow ska 6, pod św. K ingą 
G rzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
D ługa 4, pod Murzynem K rakow ska 
19.

Dziś w niedzielę, dn. 1 grud­
nia wchodzi w życie nowe roz­
porządzenie Pana Prezydenta 
R. P. zawierające zmiany do u- 
stawy o Ochronie Lokatorów i 
o stawkach komornege.

Poza znanemi już zmianami 
poiegającemi na potanieniu ko­
mornego dla małych mieszkań i 
wyjęciu z pod ochrony lokali 
ponad 6-cio pokojowych, donio­
słą inowację stanowić będzie

badanie przez sądy z urzędu 
położenia gospodarczego po­
zwanych, przeciwko którym wy­
toczone zostały pozwy eksmi* 
syjne.

Wieśniak udusił im
W W ólce Rosnowskiej pod 

Lwowem dokonano potwornego 
morderstwa.

Mieszka tam zamożny gospo­
darz Michał Gach, liczący 34 
lata, który od dłuższego czasu 
podejrzewał twą żonę Teklę, że 
utrzymuje intymne stosunki z je­
dnym z tamtejszych parobcza- 
ków.

W nocy, gdy Tekla pogrążo­
na była we śnie, Gach rzucił 
się na nią i zadał jej szereg 
ciosów cygarniczką w skroń, a 
następnie po ogłuszeniu swej 
ofiary udusił ją.

Zabójcę aresztowano.

Już w yszed ł Nr. 2
najw eselszego  tygodnika
dla M ł o d z i e ż y

„Świai Preygód
Cena egz. 10 groszy.

Roiporzidzenie w y k o m !  ds ssiawy o pdaiku lukaluwyiu
Donoszą z Warszawy, że nie­

bawem ma się pojawić rozpo­
rządzenie wykonawcze do usta­
wy o podatku lokalowym. Roz­
porządzenie ma zawierać osta­

teczną definicję izby i pokoju. 
Następnie zawarty będzie spo­
sób obliczania lokaji zajętych 
na warsztaty, przyczeia nie jest 
wykluczone, co jest przedmio­

tem rozważań ministerstwa skar­
bu, czy pojęcie warsztatów pra­
cy nie będzie znacznie rozsze­
rzone.

czy W IE S Z !

?
ie  prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego

„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE"
wynosi zł. 1”50  zaś z odnoszeniem do domu zł. 1 95

N IE  Z W L E K A J ! ! !
Zamów jeszcze dzid prenumeratę

.Ostatnich Wiadomości Krakowskich”
P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j e :  Administracja .O statnich Wiadomości Krakowskich" 
Kraków, ul. Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02. — K onto czek . P. K. O. 414.795

Wstrząsający wypadek na dworcu kolej.
Wczoraj o godzinie 12 w po­

łudnie na 3-cim peronie dworca 
osobowego wydarzył się wstrzą­
sający wypadek.

Oto 42 letni piekarz Stanisław 
Łamacz, zamieszkały przy ulicy

Prokocimskiej 63, wpadł pod 
pociąg.

Łamaczowi koła pociągu od­
cięły podudzie. Ponadto Łamacz 
odniósł szereg obrażeń oraz 
doznał wstrząsu mózgu.

Przybyłe pogotowie ratunko- 
kowe po udzieleniu nieszczęśli 
wemu pierwszej pomocy odwio­
zło go do szpitala św. Łazarza.

Jak nas informują stan Łama­
cza jest ciężki.

Pomocnik sądu grodzkiego oskarżony o nadużycia
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie odbywała się trzy­
dniowa rozprawa przeciw po­
mocnikowi sądu grodzkiego w 
Liszkach 53-letniemu Alojzemu 
Kamińskiemuj oskarżonemu o do­
konanie szeregu nadużyć.

Kamiński jako pracownik kan­
celaryjny sądu grodzkiego w

Liszkach w czasie od stycznia 
1931 do 1934 nadużył swej wła 
dzy dopuszczając się szeregu 
malwersacyj.

Kamiński za parę złotych od­
raczał kary nałożone przez sąd, 
odwoływał rozprawy i zmieniał 
decyzję sędziego. Pobierał rów- dr. Gajewski, 
nież z depozytu sądowego kwo­

ty, które sobie przywłaszczył.
Po przeprowadzonej rozprawie 

sąd skazał Kamińskiegc na 1 
rok więzienie.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stuhr, wotowali s. o. dr. So­
lecki i Kurzer, oskarżał prok.

Samobójstwo mężatki 
w Podgórza

Pogotowie Ratunkowe wzy­
wano wczoraj wieczorem do 
Podgórza na ul. Turecką L. 4, 
gdzie 43-letnia mężatka Helena 
Szczepańska usiłowała popełnić 
samobójstwo przez wypicie wię­
kszej ilości jodyny.

Po p rzep łu k a n iu  desperatce
pozaśSawlono ją cpieee  

domowej.

Zamordowali szw agra i u im iw y
żeny jego  i jej kochanka

W tajemniczy sposób zamor­
dowany został w lesie niedaleko 
Białej Podlaskiaj 50-letni Józef 
Kozik.

Przez dłuższy czas policja nie 
mogła wykryć morderców i do­
piero ostatnio zdołano ustalić, 
że sprawcami morderstwa byli 
bracia Jan i Leon Kaczyńcy 
szwagrowi* zamordowanego, któ­
rzy dokonali tego czynu z na­
mowy żony Kozika i jej kochan­
ka Jana Tereńca.
Szał spowodu

zawodu miłosnego
Spowodu nieszczęśliwej miło­

ści dostała ataku szału 17 letnia 
Perlą Z. która przyjechała z o- 
koiicy Przemyśla i chwilowo za­
mieszkała u krewnych.

Tu dowiedziała się, że jej u- 
kochany bez pożegnania wyje­
chał, prawdopodobnie do Pales­
tyny.
Kupił pierścionek metalowy 

jako złoty
Przed sędzią dr. Horskim w 

sądzie okręgowym w Krakowie 
odpowiadał 30 letni Stanisław 
Bednarczyk, zamieszkały w Kra­
kowie przy ul. Lubomirskiej 4, 
który wniósł apelację od wyro­
ku sądu grodzkiego w Krakowie 
z dnia 4 grudnia 1934, na mo­
cy którego skazany został na 3 
miesiące aresztu za sprzedanie 
niejakiemu Józefowi Kowalczy­
kowi pierścionka metalowego ja­
ko złotego za cenę 200 zł.

Po wywodach prokuratora dr. 
Szypuły i obrońcy oskarżonego 
mec. dr. Pleszowskiego sąd wy­
dał wyrok uwalniający Bednar­
skiego od winy i kary.
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Odpowiedzialny reaaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia .M onopol”, Kraków, Na Gródka 2. Teł. 173-02



Sir. 4

/ I n d r z e /  S z a r y

grzechy matek
— Mam m yśl — rzek ła  Zosia — o jciec  w y ­

jeżdża każdego lata  na trz y  m iesiące zagranicę 
w  sp raw ach  w yw ozu swego cukru . W yrusza 
w drogę zazw yczaj w  lipcu. P racu jesz  u nas od 
niedaw na, w ięc jeszcze tego nie -w iesz.

Adam  odetchnął z ulgą.
S zep n ą ł:
—T ak, to całe szczęście...

— T w oje  szczęście — rzek ła  ozięble Zosia — 
bo gdyby  w szystko w yszło n a jaw , o jciec  tak b y  
cię oporządził, że aż strach  pom yśleć. O n  n ie  ż a r ­
tuje....

R zeczyw iście odbyło  się w szystko tak , ja k  Zo­
sia przypuszczała . G dy  przyszed ł lip iec, B urow - 
ski w y jechał. K ochankom  spadł ogrom ny kam ień  
z serca.

Zosia u k ry w a ła  sw ój stan  odm ienny, ja k  ty l ­
ko m ogła. G roźba straszliw ego n iebezpieczeństw a 
zaostrzyła j e j  pom ysłow ość w  te j  dziedzinie. 
Adam  w yszukał odpow iednią akuszerkę , zam iesz­
kałą  w P iasecznie, bo w olał, aby  w szystko  się od­
było  raczej poza W arszaw ą. Ti ik, na w szelk i w y ­
padek

Osobiście odwiózł Zosie do ow ej akuszerk i. Im 
ba idzie | w szakże zb llzał się dzień n ieu n ik n io n e­
go rozw iązania , tern Adam  staw ał się sm utn iejszy . 
N iebardzo  uśm iechało  m u się przedw czesne o jco­
stwo. K to w ie, co z tego jeszcze może w yn iknąć?  
N ie u jaw n ił w szakże sw ych obaw  £osi, o taczając  
ją ,  p rzeciw n ie , na jczu lszą  troskliw ością.

Pom im o, że Zosia okazyw ała  m u daleko  id ą ­
ca w dzięczność, w  gruncie  rzeczy nie b y ła  ju ż  
ta k  dalece pod jego  urokiem , ja k  m u się w y d a­
wało. R ozpam iętyw ała  to, co się stało  i m yśłała  
o przyszłości w barw ach  bynajm niej nie różowych, 
tem  b a rd z ie j, że nie ufała zbydnio w  pow agę za­
m iarów  Adam a.

To też pom im o pozo rne j w zajem nej czułości, 
obo je  kochankow ie w yczuw ali coraz w yraźn ie j, 
że coś się m iedzy  nim i rw ie  i łamie...

Pew nego dnia  Adam  W arski o trzym ał list, p i­
sany  na różow ym  pap ierze  i siln ie uperfum ow a- 
ny. B yt p rzy zw y cza jo n y  do o trzym yw an ia  po­
dobnych liścików  i nie p rzyw iązyw ał do nich 
w ie lk ie j w agi. Ani się też dom yślał, że ten  w łaś­
nie liśc ik  będzie d lań  bardzo  b rzem ienny  w  sk u t­
ki. O d kogóż pochodził ten list?

Pani Iza R ozońska ow dow iała przed pó łto ra  
rokiem . B yła  żoną w łaściciela  znanego m agazy­
nu  kapeluszy , k tó ry  zm arł na  udar serca. W do­
wa p rz y ja ź n iła  się z rodzicam i A dam a W arskie-

go. W idyw ała go tam  i zawsze podziw iała  jego 
urodę.

G dy  m inął okres żałoby, poczęła się rozglądać 
za pocieszycielem . P rzypom nia ła  sobie, że p ięk n y  
Adaś jeszcze trw a  w  stan ie  kaw alersk im . I n a ­
b ra ła  nag le  ...apety tu  n a  tego  ładnego chłopca. 
Z aw iadom iła go c tem  w  sw ym  liściku, zap rasza­
jąc  do siebie na herbalkę.

Adam  po p rzeczy tan iu  j e j  lis tu  n a jp ie rw  ro ­
ześm iał się. Ale po nam yśle postanow ił odw ie­
dzić „ciepłą wdówkę**. T ak  też  uczynił...

Został p rz y ję ty  z o tw artem i ram ionam i ..
P an i I za b y ła  bardzo  w ym ow na i położyła, ja k  

to się m ówi, „nóżki n a  stó ł“, n ie  pozostaw iając 
żadnego po la  dom ysłom  czy dwusm ącznikom . 
G fia io w a ła  Adasiowi owo ją  rękę , w k tó re j za­
ciskała m a ją te k  niem al m iljonow y. Było tam  ty ­
le setek  syrsięcy, ile la t ram ia w ięcej od Adasia. 
W yrów nyw ało  to różnicę w ięk u  w  sposób aż n ad ­
to  w ysta rcza jący . N am aw iała go do w spólne ■ p ra ­
cy. Za posiadane p ien iądze m ożrabyą n ap rzyk ład , 
założyć w span ia ły  m agazyn mód. S iostra  Izy — 
Pola — b y ła  k ierow nu zką jednego  z n a jw ię k ­
szych m agazynów  m ód w  W arszawie, m ożnaby 
ją  w ziąć za w spólniczkę i ko rzystać  z j e j  facho­
w ych um ieję tności oraz w ielo letn iego  dośw iad­
czenia.

Adam  W arsk i w rócił do dom u oszołom iony. 
G dy  sobie uśw iadom ił sy tuac ję , doszedł do w nios­
ku, że to o ferta  cona jm n ie j bardzo  ponętna. E or- 
tuna  przecież  je s t także ro d za ju  żeńskiego. Jest, 
jak  kobieta. Jeżeli n ią  pogardzić, gdy  sam a się 
o fia ru je , m oże się obrazić raz  na zawsze...

O czyw iście, że Adam  sto razy  w olał Zosię, 
młodszą, ładniejszą i z pew nością niem niej boga­
tą. Posag b y łb y  także  n iem ały , a gdy  tatuś po n a j-  
dłuższem  żymiu oczy zam knie, w tedy  w szystk ie 
ogrom ne cukrow nie w raz  z n ieobliczalnym  m a­
ją tk iem  p rze jd ą  wszal na  Zosię. Tak, a le  czy d o j­
dzie do ślubu z n ią? I czy nielepszy w róbel w  rę­
ku, niż w rona na dachu?

P rzypom inał sobie, ja k  ostro zareagovrał 
w swoim czasie B urow ski, gdy  Adam  m u opow ia­
dał o p lanach  rzekom ego swego p rzy jac ie la . Tak, 
tak , z Bunrw skim  b y łaby  spraw a niełatw a. 
1 w  dodatku  w cale niewiadom o,* czy /o s ła  tak  
bardzo  p a rła b y  do tego m ałżeństw a.

Zauw ażył bowiem, że,, ilekroć m ówił z nią 
o ich p rzyszłem  m ałżeństw ie^ odpow iadała w ym i­
ja ją co  i w ykrę tn ie , ja k b y  b y n a jm n ie j sobie tego 
tak  bardzo  nie życzyła. Poza tem Adam  b y n a j­
m niej nie liczył nato, żeby z niej była dobra żo­

na. K obieta o ta k  bu rz liw ym  tem peram encie  je s t  
św ietnym  m ate rją łem  na  kochankę, a le  n a  żonę? 
R aczej ch y b a  nie...

Słowem, A dam  b y ł m iędzy  m łotem  a  kow a 
dłem . R ozum iał, że Iza  je s t  obecnie w  stan ie  
„wrzenia**. T rzeb a  kuć  żelazo, pók i g o rące ., bo 
ja k  nie, to Iza bez tru d u  i szybko zn a jd z .e  sobie 
innego... s trażak a  d la  gaszenia je j  pożaru .

T rap ił sję w ięc i m artw ił, n ie  w iedząc, ja k  p o ­
stąpić.

G d y  n a z a ju trz  w rócił do dom u, k toś zadzw o. 
nił. O tw ie ra jąc  drzw i, u jrz a ł w  nich p an ią  Izę, 
k tó ra  postanow iła  snać n ie zw lekać z oddaniem  
w izy ty  sw em u gościowi.

Co tam  by ło  podczas te j  w izy ty , to  było , dość 
że na odchodnem  p an i Iza spog lądała  n a  A dasia 
płom iennie i szepnęła m u nam iętn ie :

— P am ię ta j, A aaśku , że jeże li teraz... n ie  oże­
nisz się ze m ną, to  ci w tę śliczną buzię, ta k  ch lu ­
snę kw asem  siarczanym , że ju ż  n ie będziesz w ię ­
cej p ięknym  \d a s ie m ..

w dy w yszła, A daś ju ż  n ie  m iał żadnych  w ą t­
pliw ości, ja k  postąpi.

Ma ryzykow ać  oszpecenie i to  d la  tak ich  gFu* 
szek na  w ierzb ie, ja k  m ałżeństw o z Zosią ? N ićm a 
głupich....

Postanow ił za jrzeć , co słychać u  Zosi,
„C zcigodna matrona**, k tó re j  j ą  zostaw ił, z a . 

w iadom iła go z d ram atyczną  łezką w  oku, że, n ie ­
ste ty , nastąp ił poród przedw czesny. D ziecko u ro ­
dziło się n ieżyw e.

Zosia także u ron iła  zaledw ie je d n ą  łezkę 
i w kró tce  w róciła  do domn, ja k  gdyby  n i^ d y  nić.

Nie m artw iła  się rów nież zbytnio , gdy  w] rót- 
ce potem  dow iedziała się o ślubie A dam a z Izą 
Rozońską. I tak , i ta k  już ś lady  ich s tosunku  b y ­
ły  natarte...

P rzypom inała  sobie o nim  jeszcze ty lk o , gdy 
w idziała jego nazw isko na szyldzie nowego w y ­
tw ornego m agazynu mód.

D o tegoż m agazynu  w eszła pew nego d n ia  pa- 
n : S te fan ia  M antarska, u d a ją c  się do W arsŁiego 
w prost od Zofji h rab in y  L aneck ie j. W arsk i n ie  
był zbyt zadow olony z te j  w izy ty . S ta ran n ie  za- 
nik,pął dr^pri i zapy ta ł:

^►SGsBSjjb pan i chce ode m nie? P roszę pow ie­
dzieć prędko. bo u m nie p a n u je  ioSoda: „zał&W 
spraw ę i żeg n af“. I niech p an i m ów . vieho, bo tu 
się w ciąż kręoi m o ja  żona. S łucham  p a u ią  — 
rzekł bardzo  w zburzony  i p rzerażony .

D alszy  ci ąg ju tro .

OWOC G R Z E C H U
Ksiądz S tefan wszedł do pokoju. G dy ujrzał 

rozczulający  widok, jak  h rab ina  W ihńeka całuje 
b ladą  jeszcze, jak  wosk, Lilkę, a |a n  pieszczotli­
w ie gładzi jc-j ręce — zrozum iał odrazu wszystko.

Zwłaszcza gdy dojrzał łzy w  oczach całej tró j­
ki, ale z pew nością łzy radości, ho oblicza ich p ro ­
m ieniały  takiem  szczęściem, że nie można było mieć 
żadnych wątpliwości.

P ierw szy odezwał się Jan, m ówiąc:
— O, S tefanku, gdyb} ś wiedział...
— Wiem — odparł zagadnięty  z uśmiechem.
— Skądże? Kto ci to mógł powiedzieć?
— W ystarczy  aa was spojrzeć, W asz wygląd 

jes t w ym ow niejszy, niż wszelkie słou a. Zresztą, 
m atk a  m nie tu  w ezw ała, każąc powiedzieć, że mnie 
czaka w ielka niespodzianka. I rzeczywiście trudno 
o większą. W szystkiegubym  się raczej spodziewał, 
niż tego, że cię obdarzy  Lileczką.

— I cóż ty  na  to?
— Urvażam, że nie mogła cię lepiej i m ądrzej 

obdarzyć.
— Więc... ksiądz to... pochw ala? — zapytała L i­

ii z drżeniem  w głosie.
— Ależ oczywiście...
— I pokocha m nie ksiądz — proboszcz?
— Z całego serca...
— Alfe n ietylko jak o  bratow ą, lecz jako  szcze­

rze oddaną przyjaciółkę, iako siostrę?
— Jako siostrę — potw ierdził ksiądz Stefan 

drżącym  głosem, bo teraz dopiero sobie uśw iado­
m ił, że Liii przecież jest dopraw dy  jego siostrą po 
ojcu.

Ale pocóż przypom inać sobie o tem, co było i 
przeszło?

W m iłej pogaw ędce m inął wieczór. Po chwili 
Liii w stała, m ó w ią c ^ ' V;V* ' L

— A leraz pierwsza rzecz, to zawiadom ić moją

matkę. Nie mogę zostaw iać je j w niepewności i wo- 
góle opuszczać ją  na t«k długo. Wogóle jpstem o nią 
bardzo niespokojna.

I na je j  pięknej tw arzyczce odm alow ała się tęs­
knota a zarazem  dręczący niepokój. Spojrzała na 
Jasia, a potem  na jego m atkę, jak b y  chcąc im 
zadać pew ne pytan ie.

H rab ina  W ilnicka zrozum iała to pierw sza i rze­
k ła:

— Cz.emuś to tak a  nagle zasm ucona dziecinko?
— Myślę o mojej m atce — odrzekła.
— O tóż ja  już  też o niej pom yślałam . Nic się 

o nią nie bój, córeczko. C hciałabym , aby tw oje 
szczęście było całkow ite. Więc będzie niem. Wiem, 
że tw oja m atka nie może się obejść bez tw ej opieki. 
Nie wolno ci jej opuszczać, io  też przyw ieziem y ją  
tu. C dęb y ś w yjechała w podróż poślubną lub gdzie 
kolwiek, tw oja m atka  znajdzie we m nie iaknajbar- 
dziej oddaną przyjaciółkę. Bądź więc spokojni' i 
szczęśliwa, Lileczku. I oby nigdy żadna chm urko 
nie om raczała waszego szczęścia.

N aza ju trz  z ran a  Jaś z L ilką pojechali do W ar­
szaw y po pan ią  R> mldew iczową.

Liii nie mogła już  się doczekać p rzy jazd u  do 
W arszawy, tak  jej było pilno opowiedzieć m atce 
o swem szczęściu.

D oktorow a także oczekiwała je j p rzybycia  z 
niecierpliw ością.

Już naw et zlekka zaczynała się niepokoić'.
To też p ierw sze je j słowa, gdy u jrza ła  Lilkę*, 

by ły :
— Dlaczego to tak  długo trw ało?
— O, m am usiu, m am usieńku — zdołała jedynie 

powiedzieć Lii' i rzuciła  się na m atkę, zasypu jąc  ją  
pocałunkam i. B yła tak a  szczęśliwa, że znów się roz­
p łaka ła  ze szczęścia.

M atka, przerażona, m yślała, że może w ydarzyło  
się jak ie  nowe nieszczęście.

Teraz dopiero l i i i ,  pół-płacząc, a  pół-śm iejac się 
opow iedziała jej, ja k  w szystko się potoczyło i że 
w krotce będzie już  je j ślub z Jasiem  .

— D zięki ci, Boże, — szepnęła nieszczęsna cho­
ra  — w ynagrodziłeś m nie aż nadto  hojnie za ty ła  
lat cierpień.

Tegoż dnia doktorow ą Rym kicw iczow ą przew ie­
ziono do Borowic, gdzie pow itano ją  z radością i 
gościnnością.

Po trzech tygodniach w kościółku w iejskim  od­
był się ślub Liii z Jasiem.

N ajbardziej wrzruszony ze w szystkich by ł bo­
daj... ksiądz Stefan, k tó ry  sam  im ślub da w, ł. G dv 
w iązał ich ręce stułą, dłonie d rżały  m u tak , że led­
wo mógł celebrować.

G dy m łoda p a ra  w yszła z kościoła, w szystkie 
•wsie okoliczne staw iły się w komplecie, aby  p rzy j­
rzeć się nowożeńcom.

Posypały  się życzenia...
A wśród ciżby nagle rozległa, się piosenka.*
„N iechaj ży ją  państw o młodzi!

N iechaj nic ich nie obchodzi!
N ierh w ciąż ty lko  się kochają,
I o... wódce pam iętają...!

W ódka grzeje, w ódka ćhłodzit 
W ódka nigdy nie zaszkodzi!
Kiedy miłość ich ostudzi,
N iechaj łykną  kw artę  w ódzi!“

l a k  na sw ój o ryginalny  sposób sk ładał życze­
nia ślubne nowożeńcom m łynarz Hełza. szczęśii w y, 
że ci, k tórych losy tak  blisko splotły się z jego losa­
mi, mogą teraz, ja k  i on napaw ać się szczęściem 
niczem już  niezamąconem...

KONIEGr



Pielęgnujcie zęby pastę 

O D O L , a zachowacie je 

w zdrowiu do późnej starości. 
Pasta O D O L  czyści zęby 

gruntownie, posiada dobry 

smak ~  ożywia i odświeża.

Golgota młodej kobietą9 poszukują*. prac.ą

Wyrafinowany masaż gruczołów
(Dokończenie).

— Masz rację* m asz rację, 
kochanie. K obieta po trzebu je , 
ja k  drog i k le jn o t, p ięk n e j o- 
praw y. C zy masz jedw abne 
pończoszki?

— Mam.
«**- He p a r?

D ziew ięć. — Przyczem  o- 
b liczy łam  i te n ie do użycia.

— A le w  tak im  bardzo  do­
brym  g a tunku?  Za 25 złotych 
p ara?

— Mam tak ie , ja k  po trzeba  
i na  k tó re  zapracow ałam  w łas 
ną, ciężką praca.

— No, a koszulki m asz? M aj 
teczki, b ieliznę?

— W szystko mam.
— Ja mówię, czy w n a jle p ­

szym  ga tunku?  Ja tobie 
w szystko spraw ię. Zobaczysz..

— P an  nie odzyw ałby  się 
ta k  do siostry .

— Ha, ha, ha, a to z ciebie 
dow cipna b esty jka .

— Więc w łaściw ie, ja k  b ę ­
dzie z tą  posadą?

— No. Na dzisia j dam y spo­
kó j. G ru n t, że ju ż  jesteś j a k ­
b y  zaangażow ana.

— Nie mam w cale te j  p ew ­
ności.

— N iem a obaw y. Ja ju ż  
w szystko załatw ię. Ze m ną się 
wszyscy liczą. C zy nie masz ja  
kiegoś m ieszkania, gdzie moż- 
n&by by ło  się nie k rępow ać i 
zabaw ić.

— Nie. M ieszkam  p rzy  rodzi 
nie i p anów  nie p rzy jm u ję  
d la  zabaw y.

— Co pan robi? Może nadejść kel 
ner- Pan się tylko ośmieszy.

Dyrektor jednak zamknął oczy i 
chciał bawić się ze mną w ciuciu­
babkę. W pewnej chwili zdjął pa­
sek. Ja chwyciłam za płaszcz, beret

w. n.°?t Wybiegając, zauważyłam, 
70 Już b ył w bieliźnie. Tak się miał 
„opiekować", jak brat siostrą.

Gdy pomyślę o tych wszystkich 
mężczyznach, tak uprzejmych na 
początku znajomości, a potem bru­
talnych i chamskich, to wprost so­
bie nie mogę tego wytłumaczyć. Po­
stanowiłam już wogóle nie umawiać 
się. Jeżeli jest jakaś posada, to u- 
dam się wprost do lirm y i koniec.

Miałam jeszcze-kilka telefonów. 
Dzwonił jakiś pan dyrektor z ho­
telu i chciał mnie koniecznie zabrać 
ze sobą na prowincję. Niby była  
potrzebna kaucja, ale wyjątkowo 
dla mnie — tak mu się podobałam 
przez telefon — mogłam być zaan­
gażowana.

Już chciałam iść, ale zauważył, 
że jest jeszcze w łóżku i czeka na 
mnie. Wiedziałam już, co to znaczy

nie poszłam.
Byłam jakby osaczona przez saty 

rów ł samców, Cale miasto wydawa 
lo mi się dziwnym lasem, pełnym nie 
bezpiecznych i dzikich stworzeń, 
czyhających na każdym kroku na 
samotne kobiety, błąkające się po 
zawiłych ścieżkach w poszukiwaniu 
jakiegokolwiek zaięcia, zabezpie­
czenia dachu nad głową i kawałka 
chleba.

Znow u inna o ferta: Dzwoni 
telefon.

— lla llo '

— Czy to pani ogłaszała się?
— T ak, to ja
— T u  mówi doktór. Jestem  

p rzy jezd n y . Znajom y prosi! 
m nie, bym  m u w yszukał ma- 
sażystkę.

— N ie w iem , dlaczego pan  
zw raca się do m nie, przecież 
nie ogłaszałam  się, ja k o  masa- 
żystka?

- -  Ależ to nie jest trudna 
rzecz. Pani będzie robiła ma. 
saże w  czasie kąpieli. W oda 
m usi m ieć 32 stopnie, dok ład ­
nie w edług term om etru. Sam 
m asaż będzie trw a ł ty lko  dzie 
sięć m inut z pięciom inutow ą 
p rzerw ą. Tylko  dw a razy . Do 
teęo  są specjalne chw yty . Cho 
dzi o m asaż gruczołów  pachw i 
ny. Ja  pan i dam  specjalne 
w skazów ki.

— Bardzo dziwne. Zresztą, ponie­
waż chodzi o chorego, to najlepiej 
wziąć masażystę.

— Nie, proszę pani. Mężczyzna nie 
będzie miał takich delikatnych rąk, 
jak kobieta. Trzeba trochę opieki 
dla chorego. Za każdy masaż pani 
otrzyma pięć złotych, i tak codzień, 
aż do wyleczenia. Pani jest bez pra 
cy i ja myślę, że to pani będzie na 
rękę.

— Trudno. Nie reflektuję zostać 
masażystką.

— Niech się pani zastanowi.
Po pew nym  czasie znowu te 

lefon:
— C zy to pani m ów iła w 

spraw ie m asażu?
— T ak.
— T u  m nie skierow ał zna­

jo m y  lekarz.
Wyraźnie słyszę, że to ten

sam  głos, co przedtem .
— Pow iedziałam , że to 

m nie n ie odpow iada. N ie m am  
żadnego p o jęc ia  o m asażach.

— l o  głupstw o. D ok tó r zo­
staw ił p rzep isy . P an i się w p ra  
wi po k ilk u  próbach. C zy m am

Jiodać adres? Leżę jeszcze w 
óżku. Nie mogę za dużo cho­

dzić...
Rzuciłam  słuchaw kę.
Na d ru g i dzień  znow u s ły ­

szę ten  sam  głos p rzez  te le ­
fon:

— C zy to  z pan ią  m ów iłem  
spraw ie  m asażu?w

— Nie, to om yłko. — Rozłą 
czyłam  się. Szukam  pracy , a 
tu  jakieś podejrzane propozy­
cje. Podejrzew am , że poluje 
na m nie ta  sam a banda a lfon ­
sów.

Tuż nie w iem  co robić d a ­
lej.... _________

W jakich butach chodzi Warszawa?

Krokodyla skóra zdobi pańskie nogi
Robociarzowi ma wystarczyć używany „kapeć”

Na głów nych ulicach sto li­
cy, za w itrynam i n a je leg a n t­
szych sklepów , w y staw ia ją  
dzień w  dzień najnow sze m o­
dele w ykw in tnego  obuw ia, 
p rzy  k tó rem  za tykane  są wca 
le niekryzysow e ceny: 29.90 
zł., 39.90 zł. i t. d. O ryg inalne  
krokodyle , o ryg inalne  hu l-

1*0 powrocie króla do Grecji

M ieszkańcy Aten dla wyrażenia sw ej radości z potarciu króla do O jczy­
zny  udekorowali cale ściany domów i w szystkie w ystaw y sklepowe nie- 

zliczonemi w izerunkam i króla.

Król grecki Jerzy  ll-g i w  iownrzys lw ie następcy tronu Pawia po złożeniu wieńca na 
nierza, w dniu swego powrotu do A ten,

uobie Nieznanego lo t

dingealfy, o ryg ina lne  żółwie.
S ta jem y  p rzy  jed n y m  z ta ­

kich sklepów , p rzy  drugim , 
trzecim , dziesiątym . W chodzą 
eleganccy  {panowie i w y tw o r­
ne dam y. L u tra , k a ra k u ły , po 
pielice. Ludzie, na  tw arzach  
k tó rych  nie w idać, an i nędzy, 
ani naw et n iedostatku .

A przecież  uboga i robo tn i­
cza W arszaw a nie chodzi bez 
butów . W szak bu ty  w idzi się 
naw et na przedm ieściach, n a ­
w et n a  rozleg łych  polach 
..Zdobyczy R obotniczej", n a ­
w et na p iaskach  Annopola, na 
wet w  b arakach  na O kopo­
w ej.

„KAŻDY JE D E N  -  PA LC E 
LIZAĆ"!

A więc i uboga ludność kupuje 
buty. Tylko gdzie?

Za szybą małego sklepiku przy 
ulicy Chłodnej, piętrzy się stos róż­
nobarwnego obuwia. Pantofle, trze­
wiki, buty z cholewami, kamasze i 
obuwie dziecięce...

Wchodzi oto rodzina robotnicza 
złożona z trojga ludzi: Mąż, żona i 
maleńki synek.

— Kamaszki dla męża!.
— Są i kamaszki, są i pantofle 

co tylko pani sobie życzy. Który nu 
mer pan nosi?

— Ósemkę. Tylko niech pan odra 
zu da możliwe jakieś, niebardzo 
zlachane...

— Jakie znów zlachane? U mnie 
jest obuwie prawie nowe. Stare bu 
ty sprzedają na bazarach, ja jestem  
kupiec porządny!

KTO PRZEPOCIŁ TE 
„KAPCIE"4?

Po chw ili ukazu je  się  w  r ę ­
k u  sp rzedaw cy  p a ra  m ęskich 
kam aszy, z oczyszczonym  
w ierzchem  i siln ie w yśw ieco­
nym  spodem.

— Co się pan  ta k  p rzy g lą ­
da? Niech pan  p rzym ierzy , 
przecież  to nie gryzie. P an  
wie, k to  w  tych  b u tac h  cho­
dził?

— A d ja b ła  m i tam  do tego! 
Co m nie to  obchodzi? W idzę 
ty lko , że k u rp  je s t s ta ry  i

rzepocony! D a j mi pan  ja- 
ieś lepsze,

Jeszcze lepsze od tych?! 
ę, że lepszych

nie będzie...
Zdaje mi się, że lepszych juz  

be
y

chwile
W yszukiw anie trw a  znów 

aż w reszcie  sp rzedaw ­
ca podchodzi z m iną trium fato  
ra  i w y k rz y k u je  p raw ie :

— No, lepszych bucików  to 
pan  ju ż  w ca łe j W arszaw ie nie 
znajdzie!

— Ile to m a kosztow ać?
— Żeby się pan  nie targow ał i 

nie narzeka ł, że chcę p an a  o- 
drzeć ze sk ó ry  — powiem  
pięć złotych!

T argow anie  trw a  z p ięć  m i­
nu t pew nie, poczem  kam asze 
przechodzą do rąk  robociarza 
za cenę 3 zl. 50 groszy.

G orzej je s t  z pan tofe lkam i

dla żony. K obieta widoczni* 
k rę p u je  się.

— W olałabym  boso chodzić, 
niż taicie coś na  nogi kłaść!...

— Cóż robić? — tłum aczy  
cierp liw ie  m ąż — m usisz j a ­
koś się przem óc, bo sam a 
wiesz, ze now ych w  żaden spo 
sób kup ić  nie m ożem y, a  p rze  
cież w  czemś chodzić trzeba...

W p ersw azjach  m łodej k o ­
biecie i sam sprzedaw ca nie 
pozostaje wtyle:

— Niech się p an i nic nie boi 
• i aic— mowi pan i u  m nie•laJ .-raz kup i, to  będzie pan i 'm oją 

stałą  k lien tk ą .
K TO  K U PU JE  T O  O BUW IE?

Po długich targach, cala rodzina 
opuszcza wreszcie sklep, zaopatrzo­
na w obuwie za ogólną cenę o|m ia  
złotych.

Nie chcąc w niczem dotknąć u- 
czuć biednego warszawskiego prole­
tariusza, jak najoględniej wszczy­
namy z nim rozmowę.

— Pan zapewne bezrobotny?
— Bogu dzięki nie, projszę pana. 

Pracuje się jeszcze, ale cóż, kiedy 
zarobki takie małe, że ledwie nr 
nędzne wyżywienie wystarcza.

— Dużo pan zarabia?
— Prawie 25 złotych na tydzień. 

Rozumie pan chyba doskonale, że za 
taką sumę nie można kupić nowego 
obuwia i odzieży. Dawniej, zarobki 
były lepsze, to jakoś jeszcze czło­
wiek utrzymywał się na powierzch­
ni, teraz już, niestety, niepodobna- 
Pierwszy raz z bólem serca odwa­
żyć się musiałem kupić rodzinie sta 
re buty. Ale, bo ja wiem, czy się 
człowiek czasem jakiej choroby nie 
nabawi ?!...

N ie wstydź się Warszawo, nie 
wstydź się! Takich sklepików ze 
starem obuwiem jest jeszcze w ię­
cej! Dużo więcej niż tych, które w 
oknach wystawowych układają ory 
ginalne krokodyle, ostatnie krzyki 
sezonów, dla możnych i zamożnych 
i ich kobiet — utrzymanek, niewar­
tych pięty uczciwej żony — matki 
robociarza.

Bo i dużo więcej żyje w Warsza 
wie tych szarych wstydliwych k li­
entów, którzy na życie nawet nie 
mogą zarobić, niż tych, których 
stac jeszcze na obuwie z ceną 29.90 
zł. i 39.90 zł.

ŻEBY NIE RAZIŁO PAŃ­
SKICH OCZU.

Jeśli się o nich nie w ie  i nie 
słyszy, to  ty lk o  dlatego , że w 
ogólnem spychaniu  na szary 
koniec życia, w yrugow ano 
sklepy ze starzyzną na krańce 
W arszaw y, na przedm ieścia, 
na b azary  i do straganów  sezo 
now ych. Poprostu  dlatego, że­
by  n ie psuć ogólnego efektu, 
żeby chociaż nie afiszować 
się z tą  nędzą p rzeraża jącą!

Żeby śm ierdzącem i, przepo- 
conem i ku rp iam i, obuw iem  
dla ubogiej i robo tn iczej W ar 
szaw y, nie zanieczyszczać 
śródm iejsk iego  pow ietrza. Tak 
je s t może i lep ie j, bo przecież 
sam robo tn ik  w stydziłby  się 
kupow ać s ta re  k u rp ie  na  u li­
cy M arszałkow skiej.
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Przez parę ostatnich dni północne Stany Brazylji b y ły  midomnią krw aw ych  rozruchów kom unistycznych, 
m które przerodził się bunt k ilku  oddziałom wojskow ych. Na zdjęciu  — redakcja dziennika „Anoite" m Rio

de Janeiro podpalona przez sym pa tyków  rewolty.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Kto ko& a-nie czyni

Prezydent m. st. W arszawy p. S tarzyński uroczyście w ręczył ro Sali Ra­
d y  M iejskiej w  Warszawie nagrody tegorocznym laureatom: prof. Łoka- 
siewiczomi (nagroda naukowa, na zdjęciu) obok p. Prezydenta, Foli Go­
jaw iczyńskiej (nagroda literacka), i Alfonsowi Karnemu (nagroda arty­

styczna).

P. S tella  zw ierza nam  się: 
„M am la t 17, ale  ju ż  dużo 

w  życiu  przeżyłam , i ciągle 
przez tę  p rze k lę tą  miłość. W 
p iętnastym  ro k u  życia zaczę­
ła  się m o ja  trag ed ja . P ozna­
łam  chłopca o cz te ry  la ta  s tar- 
szego ode m nie, k tó rego  w 
k ró tk im  czasie pokochałam . 
P e lek  (takie je s t  jego  imię), 
chciaż pochodził z dobrego do 
mu, nie cieszył się d ob rą  opin­
ią. Z tego pow odu m iałam  w ie 
le p rzykrości, jed n a k  na  mc

Rozpaczliwa obrona gospodarcza italji
Jak Włosi bronią sią przed skutkami sankcyj

S ankcje  gospodarcze p rze ­
ciw  W łochom  w eszły w  życie 
18 listopada. Ten dzień stał 
się d la  W łochów histo ryczny . 
Ma on w edług  ich m niem ania 
dow ieść św iatu , że naród  włos 
k i po tra fi w  ciężkich d la  k ra ju  
chw ilach ponosić o fia ry  w 
im ię w yższych celów. To też 
p raw ie  w każdem  m ieście m ia 
n u je  się jed n ą  z ulic nazw ą 
,.18 lis topada '1, na w szystkich 
zaś gm achach rządow ych i sa 
m orządow ych m a się przyb ić  
deski pam iątkow e o „w ojn ie  
sa rikcy jne j" .

A ofiarność ludności je s t po 
p ro stu  n iezw ykła. Kto ty lko  
posiada jak ieś  złote p rzed ­
m ioty, o f ia ru je  je  skarbow i. 
I ta k  m istrz  łyżw iarstw a, Pro- 
speri, ofiarow ał 50 zdobytych  
p rzez  niego złotych m edali i 
znaczną ilość m asyw nych, 
s reb rn y ch  puharów . M ieszkań 
cy  m iasteczka A riano Ipino u- 
staw ili na  środku  ry n k u ‘w iel- 
k i kocioł. Podchodzili do ko tła  
i w rzucali w eń złote przedm io 
ty- W poryw ie  uczuć p a tr io ­
tycznych  w rzucali naw et o- 
b rączk i, złote zegark i i b ra n ­
soletki. W ciągu Kilku godzin 
zebrało  się około 7 k ilo g ra ­
m ów złota. K lasztor k ap u cy ­
nów  w  L oretto  o fiarow ał 4 
k w in ta le  żelaza. W Spoletto 
w szyscy oficerow ie pocłarowa 
li obrączki ślubne. M ieszkan­
k i T ortony  zeb ra ły  k ilk a  tonn 
żelaza i dziesiątk i kilogram ów  
złota i srebra .

B ataljon  czarnych koszul, znajdu­
jący  się na froncie w Afryce, o- 
świadczył, że zgadza się na zmniej 
szenie n ik lu  do polony, gdy głów­
ne dowództwo będzie zmuszone 
w skutek sankcyj zm niejszyć ilość 
w ojska na froncie, inny  znów ba­
ta ljon  zrzekł się pobierania żołdu 
poprzez czas trw an ia  wojny.

D zienniki podają, że książę Um- 
be lto  postanowił zrzec się usług

kraw ców  angielskich i że nie będzie 
używał angielskich m aterjałów . O- 
becnie cała garderoba księcia i j e ­
go św ity będzie robiona z włoskich 
m aterjałów .

Rząd zaś ze sw ej strony robi wiel 
kie oszczędności. W Neapolu światło 
uliczne będzie . gaszone o godzinie 
10-ej wieczór. W Rzymie zaś nie 
oświetla się ogrodów' i parków .

Nienawiść do przedm iotów pocho­
dzenia zagranicznego posunęła się 
wśród ludności tak daleko, że żąda 
się zamiany obcych nazw lekarstw' 
na włoskie. Związek zaś artystów  i 
związków pracowników w wolnych 
zawmdach uchw aliły zerwać kon­
tak t z zagranicą i ogłosić bo jkot nie 
ty lko  towarów, a naw et „ducha" za­
granicznego.

H asło oszczędności, k tó re  bv 
lo rzucone w  pierw szych 
dniach w prow adzen ia  sank­
cy j, obecnie uległo pew nej 
zm ianie. PoczątkowTo gazety 
naw oływ ały  do czynienia  m ak 
sym alnych oszczędności, do ­
m agały  się, by  ludność w yda­
w ała  p ien iądze ostrożnie i n a ­
byw ała  ty lko  n a jn iezb ęd n ie j­
sze przedm ioty . O becnie dzień 
n iki trąb ią  na odw rót. Ż ądają  
ty lko , by  n ie w ydaw ano p ie­

n iędzy  na to w a ry  r chodze­
nia zagranicznego. A tych 
przedm iotów , k tó re  m uszą być 
sprow adzane z zagranicy , ja k  
wTęgiel, pap ie r, nafta , należy 
oszczędnie używ ać. Lecz nie 
we w szystkich  dziedzinach po 
w inno się oszczędzać. Nie n a ­
leży skąpić p ien iędzy  na wdos 
k ie p roduk ty . W tak im  bo­
wiem  w ypadku , podupadnie  
przem ysł w łoski i zam ierzenia 
rządu, k tó re  m ają  na  celu za­
szkodzić państw om  biorącym  
udział w  sankcjach , nie daazą 
pom yślnego rezu lta tu .

Pomimo tych oszczędności i zapa­
łu ludności, rząd w ydal szereg de­
kretów  w spraw ie im portu i walut. 
Na mocy tych dekretów  karan i b ę ­
dą nietylko ci, k tórzy om ijają  p rze­
pisy i przechow ują obce w aluty, ale 
i ci, którzy wiedzą o tem, Poza tem 
każdy kto będzie wiedział o tych 
przekroczeniach musi donieść, o tem 
władzom. W niektórych miastach 
powstały już specjalne b iura, do któ 
rych można wnosić skargi na speku­
lantów, podbijających ceny, skupu­
jących tow ary, odm awiających 
sprzedaży przedm iotów  pierw szej 
potrzeby lub om ijających walutowe 
i bojkotow e ograniczenia.

Człowiek który robi deszcz
B ohaterem  dnia w  H oland ji 

je s t w y b itn y  fizyk  Y errart, 
k tó ry  uzyskał ju ż  w sw ej o j­
czyźnie przydom ek „człow ie­
ka  robiącego deszcz". Uczony 
tw ierdzi, ze stanow czością, że 
po trafi w yw ołać sztuczny 
deszcz. N ie rzuca on gołosłow ­
nych  tw ierdzeń . W ostatnich 
dniach dokonał on p ró b y  w 
w  słoneczny dzień i nagłe 
spadł rzęsisty  deszcz. Zapomo- 
cą w ynalezionych  przez siebie 
ap ara iów  po trafi on zebrać w 
pow ietrzu  w ie lk ie  ilości p a ry  
wodnej, w skutek  czego w kró t­
ce spada deszcz.

O sta tn io  ukazał się jego  
a rty k u ł w  jednem  z pism  ho ­
lenderskich, k tó ry  w yw ołał 
w ie lką  sensację. U czony p i­
sze, że dzięki sw em u w yna­
lazkow i p o tra fi on po w strzy ­
mać działan ia  w o jenne  w  Abi- 
sy n ji. Może to uczynić w  dość 
p ro sty  sposób — w yw oła desz­
cze w  A bisyn ji. W innym  zaś 
a rty k u le  V e rra rt p oda je  do 
w iadom ości, że dzięki jego 
dośw iadczeniom  z now ow yna- 
lezionem i ap ara tam i w E uro­
pie w schodniej i cen tra ln e j 
panow ała  w  tym  ro k u  słonecz­
na  i pogodna jesień,

nie zważałam .
K ochałam  z w zajem nością. 

Ałe niedługo cieszyłam  się 
nim. K ochany m ój b y ł bardzo 
zazdrosny; za n a jd ro b n ie jsze  
przew in ien ie  z m o je j strony  
— zryw ał ze m ną. Ja  tym cza­
sem w idyw ałam  się z innym i. 
(Należy zaznaczyć że m iałam  
i m am  duże pow odzenie, gdyż 
podobno jestem  ładna  i m iła). 
Jednak  potem  w racał i znów7 
było dobrze. P rzez p rzypadek  
um ów iłam  się z innym  chłop­
cem, poniew aż bardzo  n a le ­
gał, ale nie m iałam  zam iaru  
iść na  ran d k ę  um ów ioną i nie 
poszłam .

F e lek  się o tem  dow iedział 
i zaprzysiągł, że w ięcej m nie 
n ie chce znać. Tego samego 
dn ia  w szakże w rócił, p łak a ł i 
p rosił o przebaczen ie  i jed en  
dzień by ło  znów dobrze. Nie 
w ierzył, że nie m iałam  ran d k i 
kazał mi naw et p rzysiąc  na je  
go zdrow ie. Skłam ałam  — po ­
w iedziałam , że w ogóle się nie 
um aw iałam  i żadnej randk i 
nie m iałam , gdyż przypuszcza 
łam, że n ik t o tem  nie w ie. Źle 
zrobiłam , ałe n ie chciałam , a- 
by  odszedł, n ie  m yślałam  źle. 
On tego zrozum ieć n ie chciał. 
W ięcej do m nie n ie przyszedł.

P rzeprow adziliśm y się z ro ­
dziną do W arszaw y. G odzinę 
przed w y jazdem  wddziałam się 
z nim. P rzysięgał, źe m nie k o ­
cha. Uw ierzyłam , bo go strasz 
nie kochałam . W yjechałam . 
N apisałam  do niego list. O d ­
pisał mi, że m nie kocha nadal, 
że łączy  nas miłość, ałe  spo ty ­
kać się ze m ną n ie chce, gdyż 
nie w ie rzy  w  m oją  w ierność. 
(Zaznaczam, że b lisk ich  sto ­
sunków  m iędzy nam i nie b y ­
ło). O dpisałan^ ale odpow ie­
dzi nie o trzym ałam .

Pojechałam  do m iasta  K.. 
aby  rozm ów ić i porozum ieć 
się z nim. ale on za nam ow a 
i rad ą  kołegów , odpow iedział 
mi, że nie chce m nie znać i o 
m nie nic słyszeć. Zaznaczam , 
że rządzą  nim  ko ledzy  i to, co 
kolega pow ie, je s t  św ięte.

P rzy jech a łam  zpow rotem  
do W arszaw y. I znów m inął 
rok. Ja  jed n a k  o nim  zapo­
m nieć nie mogę. Choć mam 
dużo znajom ości i baw ię się 
naw et czasem  m yślę, że k o ­
goś kocham , ale to w szystko 
złuda, zaw7sze w racam  m yślą 
do Felka.

P rzy p ad ek  chciał, że m ia­
łam  coś zała tw ić  w  m ieście K. 
Często go w idyw ałam , ale nie 
k łan ia ł m i się. Posłałam  do

niego koleżankę, k tó ra  go się 
py tała , czy się chce ze m ną 
zobaczyć? O dm ów ił. Pow ie­
dział ty lko , że n igdy  nikogo 
tak  kochać nie będzie, jak  
m nie. C zy to je s t  m iłość? C zy 
m ożna kochać i nie chcieć się 
z daną osobą w idzieć? Byłam  
3 tygodnie  i nie m ów iłam  z 
nim słowa. Jak  długo inam  
jeszcze tak  c ierp ieć? Zapo­
m nieć o nim  nie mogę..

Ale oprócz serca m am  jesz» 
cze rozum . Wiem, że przez ca­
łe życie c ierp ia łabym , bo j e ­
go zazdrość m nie zab ija . R o­
dzice moi tw ierdzą, że to szał, 
ale czy szał może trw ać  p rz e ­
szło clwa lata?

Piadź. K ochany P. R edak to ­
rze, gdyż n ie wiem , co z sobą 
począć? M oże, m am  ten list 
w raz 7. rad ą  T w o ją  przesłać  
m u? Może mi uw ierzy  i w resz­
cie zrozum ie?"

Zapytuje Pani, czy to jest miłość 
ze stiony Felka? Sądząc z odpowie­
dzi, danej koleżance Pani, jest to, 
owszem, miłość, ale niedobra miłość, 
zatruta, zgangrenowana jadem za­
zdrości. Czy to jest szał ze strony 
Pani, jak to utrzymują rodzice Pa­
ni, pomimo, że trwa już przeszło 
dwa łata? Owszem, szał może trwać 
nawet znacznie dłużej, skoro nie do 
znaje upustu. Zresztą, szał bynaj­
mniej nie jest przeciwstawieniem  
miłości. Jest może tylko jej spotę­
gowaniem. Natomiast czy to jest 
szał czysto — zmysłowy, można się 
przekonać po czasie nawet znacznie 
krótszym. Jeżeli ów „szał“ po bliż- 
szem zetknięciu przemija i wraz z 
nim odrazu pryska cały czar uko­
chanej rzekomo osoby, wtedy to 
nie była miłość, lecz tylko pociąg 
zmysłowy.

Niesposób wszakże tego stwier­
dzić przed faktem. O ile więc szał 
może być albo zdemaskowany albo 
stać się spotęgowaniem miłości, o 
tyłe zazdrość zawsze zabija miłość, 
zwłaszcza, n osoby, będącej przed­
miotem dzikich ataków zazdrośnika. 
Idealna, szlachetna, prawdziwa mi­
łość, nie zna zazdrości, bo miłość to 
zaufanie, miłość to wiara, miłość, to 
nadzieja, miłość to dobroć, miłość 
to pobłażliwość.

Zazdrość zaś, „ten zielonooki po­
twór, co sam siebie rodzi i sam się 
pożera**, jak mówi genjalny Szeks­
pir („Otello*’), zazdrość — to ego­
izm, to nienfność, to podejrzliwość, 
to brutalność, słowem — to zaprze­
czenie prawdziwej miłości. Kto ko­
cha. nie powinien czynić najmniej­
szej przykrości ukochanej istocie. 
Kto ją dręczy czemkołwiek, ten nie 
kocha jej prawdziwie, ten kocha naj 
wyżej., swoją miłość ku niej. To 
jest zaledwie — miłość własna. Je­
żeli p. Felek po przeczytaniu tego 
listu — który rzeczywiście trzeba 
mu posłać — zwróci się do Pani ze 
skrnchą i przysięgnie, że nigdy wię 
cej o Panią zazdrosny nie będzie, 
niech mu Pani przebaczy. W prze­
ciwnym wypadku, niech Pani stro­
ni od niego, jak od trędowatego, bo 
życie przy nim stanie się Pani pie­
kłem!

K oreańczyk Sun- 
C zi-T ing pobił zno­
w u  rekord św ia tow y  
w  biegu m aratońs­
kim , u zysku ją c  nie• 

' zroykły  czas 2 godz. 
26 min. i 41 sek.
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P r r a s  m o r d e r c ó w
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W spraw ie o zabójstw o ś. p. 
min. P ierackiego w czoraj w 
dalszym  ciągu zeznaw ali 
św iadkow ie. W toku  badania  
świ idków w y łan ia ją  się d ro b ­
ne szczegóły, nieinające du ­
żego znaczenia dla spraw y, 
t*le tam niem niej bardzo do- 
kład iie poddaw ane analizie  
zaró' no ze strony  oskarżenia 
jak  i obrony.

Jako p ierw sza zeznaw ała 
Anna Czuczm an, ciotka G rze­
gorza M aciejki, k tó ra  opieko­
wała cię nim  w ciągu 5 lat.

W iosną 1934 r., G rzegorz 
M aciejko zw rócił się do niej 
z prośbą, by  pozw oliła  mu 
w yjechać, na tydzień , dwa. 
Św iadek odm ówiła. Po k ilku  
dniach  M aciejko ponow ił swą 
prośbę, lecz i tym  razem  sp o t­
kał się z odm ową. Prosił też 
wówczas o 10 zł., k tó rych  
św iadek m u n ie dała. Na d ru ­
gi dzień po tej rozmowie M a­
cie jko  zn iknął i od tego czasu 
św iadek go nie w idziała i nie 
wie, gdzie z n a jd u je  się do 
tychczas.

M iędzy zeznaniam i złożo- 
nem i na rozp raw ie  i w śledz­
tw ie, zachodzą pew ne różnice, 
to  też Sąd odczy tu je  pew ne 
ustępy z protokółów.

P ro k u ra to r  Żeleński zw ra­
ca uwagę, że w śledztw ie świ a 
dek m ówiąc o treści k a rtk i, 
m e m ówiła w cale o tem , by 
M aciejko zapow iadał swój 
pow rót.

Zkołei zadaje  p y tan ie  p ro ­
k u ra to r:

~  C zy do M aciejki p rzycho ­
dziła  po lic ja .

— T ak, ale  n ie  mówiono, 
o co jes t M aciejko p o d e jrza ­
ny.

—• C zy  kojedzy  odw iedzał i 
M a c i e j k i  ^

— Tak. *
— A niech św iadek spo jrzy  

aa ław ę oskarżonych, może 
jest ktoś z nich św iadkow i 
znany.

Św iadek p a trz y  i ław ę 
oskarżonych, poczem ośw iad­
cza, iż z oskarżonych nikogo 
nie zna.

N a dalsze py tan ia  p ro k u ­
rato ra , św iadek podaje , że 
M aciejko, w yjeżdżając , zabrał 
ze sobą ub ran ie  pop iela te  w 
k ra tk ę  oraz płaszcz letni zie­
lonkaw y, kup iony  przez świad 
ka na jak ieś  dw a m iesiące 
przed zniknięciem .

m i m .  P r e i c f c l f f e g o
Św iadkow i okazano płaszcz 

znaleziony na k la tce  schodo­
w ej dom u nr. 5 p rzy  ul. O kó l­
nik, poczem  św iadek  ośw iad­
cza, iż nie może obecnie po­
w iedzieć, czy to  je s t  ten  sam 
ptaszcz, choć ko lo r i gatunek  
jest ten  sam.

W tem  m iejscu  zeznania 
św iadka różnią się z je j zezna 
niami. Czuczm anow a w śledz­
tw ie pow iedziała, że płaszcz 
ten jes t bardzo  podobny do 
płaszcza przez nią kupionego.

To samo jeś li idzie o ko­
szule, św iadek w śledztw ie 
więcej stanowczo rozpoznaw a 
ła koszule, znajdu jące  się jako  
dow ody rzeczowe w  spraw ie, 
z koszulam i M aciejki.

P ro k u ra to r: — C zy pani za­
py tyw ała  M aciejkę o pow ody 
przychodzenia po lic ji?

— T ak. — M aciejko tłu m a ­
czył, iż po lic ja  często aresz tu ­
je  m łodzież u k ra iń ską .

Na p y tan ie  p ro k u ra to ra , ja k  
tłum aczono zn iknięcie M aciej­
ki, św iadek  w y jaśn ia , że od 
kogoś w w arsztacie słyszała, 
że M aciejko pojechał się że­
nić.

Na p y tan ie  p ro k u ra to ra  
Rudnickiego św iadek  w y ja ­
śnia, że w listopadzie roku  ub. 
z jednego  pism a ukraińsk iego  
dow iedziała się, że G rzegorz 
M aciejko jesrt w m ieszany w 
spraw ę zabójstw a m in. P ie- 
rackiego.

M aciejko w okresie  k ilk u  
tygodni p rzed  zniknięciem , 
był zdenerw ow any.

Po zeznaniach Czuczmano- 
wej znow u obrońcy  s taw ia ją  
szereg w niosków , m ających  
na celu  pow ołanie nowych 
św iadków  i 'b i e ^ e h .

O bron ię  chodzi o podw aże­
nie faktu, ju ż  ustalonego, że 
zabójcą ś. p. min. Pierackiego 
nie jest Maciejko.

W tem  m iejscu doszło m ię­
dzy p rok . Żeleńskim  i obro­
ną do u tarczki słow nej, po­
czem Sąd w szystk ie  wnioski 
obrony odczucił.

Po zeznaniach k ilk u  m niej 
istotnych św iadków  Sąd p rze ­
słuchał św iadka Kossobudz' 
kiego, podkom isarza straży  
w ięziennej w D ubnie, a u- 
przednio  we Lwowie w t. zw. 
„B ryg idkach8'.

Św. Kossobudzki opow iadał, 
że drogą konfidencjonalną zo 
stał pow iadom iony, że przy-

/ OBJAŚNIĘ NIQ 
bo S wolnych pól 
otlo ły  wstawić lic*- 
by d o w o l n o  od 
8 —Jt w tenspozób, 
•by suma ich, li­
cząc we wszystkich 
kierunkach d a ł o  

liczbo 2L

700 złotych nagrody!!!
W te lh i k o n k u r s  fir m y  „P o ls k a  T k a n in a "

1. Nagroda 200 zł. w gotówce 4. Nagroda 60 zł. w gotówce
2.; p,' .100 h h k  5 ' "  » " »
S. •  8 0  „ a, ta •» » » W

I 1 rower najlepszej marki wartości 200 złotych.
W celu (jednania sobie stałych lclijentów wśród szerokich warstw 

konsumentów naszego kraju, postanowiliśmy ogłosić wielki konkurs 
a nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady.

Praw idłowe rozwiązanie należy naaeslać jednocześnie wraz t  zamó­
wieniem na jeden lub więcej z niżej wymienionych reklamowych komj 
pletów.

Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy i również w celu zwal­
czania niesolidnych I niczarejestrowanych firm, które wysyłalą tande­
tę, postanowiliśmy obniżyć ceny naszych kompletów do noziomu ni* 
gdy dotąd nienotowanego.

Nasze reklamowe komplety z olbrzymią zniżką een 
TT LEO ZA ZŁ. 9 gr. 90

wysyłamy: 3 mtT. m ątcrjału na eleganckie ubranie męskie, jesienne 
lub zimowe (wzory bielskich kamgarnówl lub 1 ubranie męskie, gotor 
we, gładkie Inb deseniowe o dobrem wykończenia od nr. 46 — 52, 
1 pułlower męski, zimowy, grube I ciepły w deseniach żakardowych’ 
Z szalowym kołnierzem, 1 koszulę męską w dobrvm gatunku z mad nem

  __  wykończeniem satynoweru lub 1 p. kalesonów białych w doskr>ni>*ytn
„ a tn ń tu . I  szal męski, wełniany, najmodniejszy lub 1 pasek zamszowy do spodni z ładną ni­
klow ą klam rą, 1 p. skarpetek deseniowych b. mocnych, 1 kraw at jedwabny i S chusteczki 
męskie do nosa. duże z ładną, kolorową obwódką. Ten sam komplet w lepszym gatunku 
zł. 11 gr. 90, za t w najlepszym gatnnkn zł. 13 gr. 90 —

TYLKO ZA ZŁ. 10.—
wysyłamy: 4 mir. materjału na modną suknię damską o najnowszem wiązaniu, I  Swetr Tpnl 
lower) damski, efektowny, bardzo modny, 1 chustkę zimową czysto wełninną w kraty jasne 
lub ciemne, 1 p. pantofli damskich (podać rozmiar obuwiai, 1 koszulę damską, madapolanto* 
wą, luksusową we wszystkich kolorach według żądania lub 1 koszulę damską p. wełnianą,
1 p. reform  z dobrego elastycznego trykotu, ip . pończoch damskich wełna z iedwabten. lub 
1 apaszkę c.vsto wełnianą b. modną, w piękne wzory, 1 pasek, 1 p. rękawiczek czvsfo weł­
nianych b. eleganckich i 3 chusteczki damskie, batystowe do nosa. Ten sam k sip let w lep* 
Mym gatunku zł. 12 gr. 60, zaś w najlepszym gatunku zł. 14 gr. 45,—

TYLKO ZA ZŁ. 24.—
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtf., w b. dobrym gatunku na  bieliznę WsżeTTifegW 
rodzaju firmy T. K Poznański Sp. Akc., 2 kołdry pikowe na ’ " k a  w eleganckie kwiaty ża­
kardowe, 6 ,’ntr. flaneli bieliźnianej, miękkiej i puszyste! na wszelką i ie e - i- .  i szła-
fiokl lub 6 mtr. zefiru w modne prążki na koszule męskie, dzienne, 6 m tr. ręcznikowego 
czysto białego wzór kostek lub 6 ręczników waflowych z frendztami i 2 dywany ścienne 
w ładne, tkane obrazy. Ten sam komplet w najlepszym gatunku zł. 26.—.

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. P ła­
ci tlę  przv odbiorze na poczcie.

BEZ RYZYKA. Jeżeli lowar stę nie podoba, przyjmujemy takowy spowrotem, a  pienią­
dze natychm iast zwracamy. . . .  . . . .

Każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na jeden łub 
więcej Kompletów, będzie zamieszczony na liście uczestniKów przy podziale nagród. Podział 
nagród odbędzie się w obecności Rejenta łódzkiego w dniu 20 grudnia 1935 roku. Adresować:

Firma „POLSKA TKANINA", Łódź, ul. Moniuszki 3, oddz. C. 27. Oprócz nagród pieniężnych  
dołączamy do każdej paczki wartościową premję.

gotow uje się na  niego zamach 
ze struny  O. U. N. O dtąd  nie 

•ofcoiltetfc tth & tite s ia  często, 
k in ie  byw ał bardzo  rzad­

ko, dokoła siebie w idział po­
de jrzanych  ludzi m. in. Kacz­
m arskiego.

N a p y tan ie  p rok  R udnick ie­
go św iadek stw ierdza, że ani 
w Raw iczu, ani w „B rygid­
kach" nie m iał żadnych z a ­
targów  z w ięźniam i. W m arcu 
1934 ro k u  o trzym ał w yrok  
śm ierci, k tó ry  p rzechow uje  
w  sw ych papierach .

Na p y tan ie  prok . Żeleńskie­
go św iadek  w yjaśn ia , że o trzy  
m ał n ie wiadom ości konfiden­
c jonalne, lecz pism o od p ro ­
kura to ra  okręgowego, w któ-

zam achu, św iadek  oraz na­
czelnik w ięzienia w  „B ryg id­
kach" w inni się m ieć na bacz­
ności. O dtąd  zam knięto na 
klucz b ram ę te j części gm a­
chu w ięziennego, w k tó re j 
m ieściły się m ieszkania p ry ­
w atne.

Zarów no na  dalsze p y tan ia  
p ro k u ra to ra , ja k  i obrony 
św iadek nie odpow iada w spo­
sób zupełnie jasny . Być może, 
iż dłuższy w pływ  czasu stępił

pam ięć św iadka.
Podkom . K ossobudzkiem u 

zadaw ał p y tan ia  rów nież osk. 
M yhal, k tó ry , jak o  jedyny, 
w śród oskarżonych zeznający, 
po polsku, ko rzysta  z u p raw ­
n ien ia  staw ian ia  py tań .

Po zeznaniach św. Kusso- 
budzkiego, osk. M yhal zapo­
w iedział złożenie ośw iadcze­
nia.

Sąd zarządził dłuższą p rze r­
wę.

rem  by ło  pow iedziane, 
w skutek przygotow ującego się
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DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

i.
P row adząc śledźtw o w zw y­

k łe j, aczkolw iek bardzo za­
gadkow ej, spraw ie kradzieży 
n ie spodziew ałem  się, że obfi­
tow ać ona będzie w tak  n ie­
zw ykle  sensacy jne i trag icz­
ne m om enty. Udało mi się 
p rzy tem  w paść na trop  jed ae  
go z n a jb a rd z ie j d la społeczeń 
stw a n iebezpiecznych  i szko­
d liw ych przestępców .

Było to latem  1921 roku, k ie 
dy  delegow any zostałem  w 
okolice Radom ia, do m ają tku  
pew ne j obyw ate lk i ziem ­
sk ie j, bardzo  bogate j wdow y.

— D elegow any pan jes t z 
po lecenia kom endy głów nej 
— rozpoczął naczeln ik . C ho­
dzi o k radz ież  bardzo  cennej 
b iżu te rji, ja k a  p rzed  tygod ­

niem m iała m iejsce w m a ją t­
ku p. K ow alew skiej (nazwisko 
zm ienione). N ie m ówiąc ju ż  o 
w artości skradzionej b iżu te ­
rji, są to k le jn o ty  rodzinne i 
pam iątkow e. Pani K. je s t  o- 
sobą ustosunkow aną i na w y­
k ryciu  tej k radzieży  bardzo 
nam  zależy. P o lic ja  tam te j­
sza prow adzi dochodzenie w 
te j spraw ie, lecz dotychczas 
bezskutecznie. N iech pan  za­
tem nie traci czasu i jeszcze 
dziś w nocy uda  się na  m ie j­
sce.

C ała ta  spraw a b y ła  mi nie 
na rękę. Po p ierw sze obciążo 
ny byłem  p racą  w W arszawie, 
zresztą  n iebardzo  mi się u ś ­
m iechał poby t na wsi.

— Czy7 uw aża pan  naczel­
n ik  za w skazane, ażebym  po ­

jecha ł w  ch arak te rze  urzędo­
w ym ? Nie u lega w ątp liw oś­
ci, że m am y do czynienia  z do 
m owym  złodziejem  i obecność 
m oja, ja k  rów nież ch a rak te r 
mego p rzy ja zd u  z  pew nością 
zw róci jego  uw agę i tem  sa­
mem uniem ożliw i w ykrycie .

— To praw da. Porozum iem  
się w  te j chw ili z kom endą 
głów ną i zakom uniku ję  to, co 
mi pan pow iedział.

Po up ływ ie  kw adransa  w ez­
w any zostałem  ponow nie do 
gab inetu  naczelnika.

— Zechce pan  bezzw łocznie 
udać się ua ulicę Koszykową. 
Z am ieszkuje tam  szw agier pa 
ni K. D ow ie się pan od niego 
bliższych szczegółów i p o ro ­
zum ie się z nim, co czynić d a ­
lej.

Szw agier poszkodow anej 
p rz y ją ł m nie bardzo  serdecz­
nie i udzielił m i wiadomości, 
w  jak ic h  w arunkach  popełnio 
na została kradzież. Skradzio ­
ny  został w isiorek z b ry la n ­
tem 6-karatow ym  oraz p ie r­
ścionek, w ysadzany b ry lan ta  
mi i szafiram i.

— Szw agierka  m o ja  była 
na  fe le  n ieostrożną, że t rz y ­

m ała tę  bezcenną b iżu te rję  w 
zw yk łe j szufladzie, zam knię­
te j na klucz. C harak te ry sty cz  
ne je s t jeszcze, że prócz w i­
sio rka i p ierśc ionka w szufla­
dzie znajdow ała  się jeszcze 
inna b iżu te rja , lecz została 
n ienaruszona.

— Rzeczyw iście n iezw ykły  
złodziej! — odpow iedziałem . 
C zy pani K. m a na kogoś z 
dom ow ników  podejrzen ie?  — 
py tałem  dale j.

— Otóż to w łaśnie, że za 
w szystkich ręczy, ja k  za sie­
bie samą, chociaż ja  z m ej stro  
ny nie mam najm nie jszych  
w ątliw ości, że kradzież  popeł 
niona została przez kogoś z do 
m owników.

— Jestem  tego samego zda­
n ia  i d latego  też chciałbym  
przy jechać  do m a ją tk u  nie w 
ch arak te rze  urzędow ym . Czy 
m ógłby p: i dziś jeszcze w 
jak ik o lw iek  sposób skom uni­
kow ać się ze sw ą szw agierką 
i zaw iadom ić ją  o moim przy- 
jeździe?

— Nic łatw iejszego! Mogę 
do n ie j zaraz zatelefonow ać, 
gdyż telefon  z n a jd u je  się w 
m ajątku*

— D oskonale! Zechce jej 
pan  zatem  pow iedzieć, ażebyj 
uprzedziła  dom ow ników , że 
ju tro  p rzy jed z ie  z Warszawy 
b ib ljo tek arz , celem doprowa­
dzenia b ib ljo tek i do porządku. 
Przypuszczam , że w majątku 
jes t b ib ljo tek a , w przeciw­
nym  razie  musimy znaleźć 
coś innego.

— Ale oczywiście, że jest 
b ib ljo teka , naw et bardzo  ład 
na i duża.

— Św ietnie, proszę rów nież 
zakom unikow ać pani K„ że 
p rzy ja d ę  ju tro  rano  p ie rw ­
szym  pociągiem  z W arszawy, 
i by  zechciała w ysłać konie na 
dworzec.

— W szystko będzie za ła t­
w ione, tak  ja k  pan  sobie ży­
czy. Mam nadzieję , że uda się 
panu w y k ry ć  spraw cę i odzy­
skać skradzione przedm ioty .

— Uczynię, co będzie w mo 
je j  mocy. W każdym  razie 
pozwolę sobie jeszcze przed 
w yjazdem  zatelefonow ać do 
szanow nego pana  i dow iedzieć 
się o w yn iku  p ańsk ie j telefo­
n icznej rozm ow y z pan ią  K.

D alszy  ciąg  ju tro .
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STRESZCZENIE.
Poznanie actorL z Henrykiem na­

stąpiło na balu. Od tej chwili datu­
je się gorąca miłość.

Henryk przez przypadek straci. 
poLadę, wobec czego wziął się do ro 
hienia interesów. Na wyścigach n le 
powiodło mu się i przegrał do przy­
godnie poznanego konsula 2.000 zł.

8) Na balu u konsula
K tóregoś dn ia  H en ry k  szu­

k a ją c  czegoś W m arynarc ie  na 
t ra f ił  na n ieznany  m u b ile t 
w izytow y.

— R... J... S... — czytał — 
k to  to może być?

— Aha, j  iiż wiem ! To ten  
pan , k tó ry  kosztow ał m n .j  ty  
Ie p ien iędzy  na w yścigach. 
K onsul jednego  z państw  po ­
łudniow o am erykańsk ich  Cu- 
raęao. Bardzo elegancki pan. 
Z am ieniliśm y w tenczaa b ile ty  
w izytow e, gdyż chciał p rzy  
n a jb liż sze j okaz ji zapiosić 
m nie  do siebie. —

Rzeczyw iście H en ry k  nie 
czekał długo na okazję. Już na 
z a ju trz  z jaw ił się w  jego
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T  i u m o c z c n S e  
l n ó w  n s s j j  sigm  

C z s j  t ę t n i k o m
fa n i „Genia" pisze:
„Miałąm m.ctępujący sen: W nie­

dużym kościólkn czy kaplicy b"ł oł­
tarz, a pod ołtarzem gróL, ubrany 
dwoma zielonemi wiankami.

Przy ołtarzu stał mój portret na 
białem tle w oprawie kształtu serca 
i  jakiś starszy człowiek tłumaczył 
zebranym, żu „to jest właśnie ta sa­
ma, kióra wzięła ślub za 18 złotych"

A muie się wydawało, że napraw­
dę wyszłam zamąż za mężczyznę, 
którego widziałam wszystkiego dwa 
luzy. Zaś nazajutrz po ocv poślub­
nej strasznie mi obrzydł i bolałam 
nad tern, że za niego wyszłam".

*
Sen powyższy wróży Pani uro­

czystość rodzinną i dos*itek w przy­
szłości. Zakoeh i się w Pani niski sza 
tyn, który nic będzie się Pani podo­
bał. Poza tem sen wykazuje wzajem­
ną miłość i  szczęśliwą liczbę 118.

Bezimienna z iVoli. — Będzie Pani 
chora aa wiosnę, niegroźnie. ln (ere- 
suje się Panią wysoki szatyn. Sen 
przepowiada zmianę warunków ma­
terialnych m lepsze. Może Pani grać 
na loterji. Szczęśliwa Jata: 13 maja.

Stenia z Podskarbińskiej. — Sen 
Pani wróży nową i mdą znajomość. 
Przeszła Pani kiedy i ciężką chorobę; 
skutki jej odczuwa Pani do dziś duia 
w p o s t a c i  nerwowości i skłonności 
do łez. Kolor żółty przynosi Pani 
zgryzoty. Szczęśliwy kolor — czarny.

Andrzej z Podmala. — Pisze Pan, 
x  trzej rozmaici „jasnowidze" wska­
zywali Panu numery losów, a jednak 
m  żaden z tych numerów nie padła 
■w-wgrana. Nic w tem niema dziwnego. 
Je: i tylko ograniczona ilość wygra­
nych, a owi panowie sypią „szczęśli- 
wemi numerami", jak z rękawa. Sny 
często wskazują, kto nr a szczęście 
do gry, a kto nie ma, jakie cyfry 'os 
winien zawierać, a niekiedy i dok*a- 
dne numery. Niech Pan nadeśle opis 
snu, zobaczymy, czy coś przep.i- 
wind i.

M. 27. — Otrzyma Pan list. Bę­
dzie niepotrzebny wydatek. Czeka 
Pana kłótnia z kobietą w średnim 
wieku. Wysoki blondyn jesi Panu nie 
życzliwy. Ktoś zechce Pana oszusac. 
W  przyszłości warunki matei jalne 
śmienia się na lepsze.

skrom nym  poko iku  na Hożej 
służący w w y k w in tn e j liberji 
i podał m u list. Bvło to zap ro ­
szenie na  w ie lk ie  p rzy jęc ie  
do p ry w atn y ch  apartam entów  
konsula.

H en ryk  nie posiadał ąię z ra 
dości.

— N areszcie w e jd ę  w w iel­
ki św iat, poznam  dyplom atów , 
w ielk ich  przem ysłow ców  i po 
lityków . Nie ża łu ję  p ien iędzy  
p rzeg ranych  na w yścigach! 
Zobaczysz teraz  w e jd ę  w w iel 
k ie  in teresy! —

Nie chciałam  studzić jego  
m łodzieńczego zapału, choć 
n iebardzo  w yobrażałam  so­
bie w  ja k i  sposób, bez grosza

Erzy  duszy m ożna robić w iel- 
ie in teresy .
H en ry k  ja k b y  przeczuł mo 

je  obaw y, bo dodał:
— Nic nie szkodzi, że nie 

m am  pieniędzy! Moim w iel­
kim  kap ita łem  je s t m ój sp ry t 
— odruchow o < fotknąl się czo 
la — ta  głow a to nie od p a ra ­
dy. Będzie sz m iljo n erk ą  — żo 
ną m iljonera .

Śmiałam się serdecznie z j e ­
go zapału  K ochany chłopak! 
Jeśli m yślał o p ieniądzach, to 
zawsze łączył to z m oją  osobą.

N aza ju trz  po p rzy jęc iu  ju z  
o 8 rano  H en ry k  zadzw onił do 
mule. M iał moc w rażeń. P rz y ­
jęcie  było w spaniałe. Poznał

w ielu  w yb itnych  i bogatych 
ludz., a le  na jc iekaw sza  by ła  
jego rozm ow a z konsulem .

Po w y k w itn e j ko lac ji, gdy 
tow arzystw o usiadło do k art, 
łub  tańczvło  w  m ałych salo­
nikach  — konsul poprosił H en 
ry k a  do sw ej b ib ljo tek i i 
rz e k ł:

— Choć znam y się od tak  
niedaw na i poznaliśm y się w 
sposób tak  n iezw ykły , odrazu  
zainteresow ał m nie pan , jak o  
doskonały  ty p  człow ieka in te ­
resu. Pańska zimna k rew  i o- 
pauow anie zaim ponow ały mi. 
C zy chce pan  robić ze m ną 
in teresy?

H en ry k  m usiał użyć ca łe j si 
ł} woli, aby  nie pokazać po 
sobie en tuzjazm u, z jak im  
p rzy jm ow ał te słowa.

— Co pan konsul m a na 
m yśli? — rzek ł ja k  mógł naj- 
obo jętn ie j.

— O tóż przed k ilkom a duia 
mi sprzedałem  w ielk ie  posia­
dłości w sw ej o jczyźnie  i mam 
spoio  wolnego grosza.., r o  tale 
koło m iłjona, chciałbym  za­
angażow ać się w ja k i dobry 
in teies. Jak  pan w ;e, nie znam 
tu te jszych  stosunków , gdyż 
w iększą część życia spędziłem  
w A m eryce Południow ej. T ak  
więc chciałbym  mięć w spóln i­
ka, k tó ry b y  m iał dużo sp ry tu  
i o rjen to w ał się w  stosunkach

m iejscow ych... pan  m nie rozn 
mie.

H en ry k  rozum iał doskona­
le. — A le ja k i in teres zap ro ­
ponow ać konsulow i? — N atę 
żał m yśl ale nadarem nie, nic 
odpow iedniego nie p rzycho ­
dziło m a do głowy. G dy nie 
m iał okaz ji sfinansow ania 
swoich p ro jek tó w  — in te resy  
cisnęły m u się do głow y — j e ­
den po drugim , w szystkie do­
skonałe, w szystk ie  m iljo ro - 
we... a te raz  — ak na złość!

T ok m yśli H en ry k a  p rze r­
w ał konsul:

— No., pom ów im y później, 
za k ilk a  dni przedstaw i mi 
pan sw oje p ro je k ty  — a teraz  
nap ijem y się Czem  m ożna 
panu służyć? K oniak, czy l i­
k ier?  — bo ja , w ie pan, będzie 
się pan śm iał z m ojego gustu, 
na jba rdzie j lubię waszą czy­
stą w ódkę m onopolową. G dy 
zimą w yjeżdżałem  do P a ry ­
ża to  chodziłem  ty lko  do ty< h 
lokali, gdzie m ożna było do­
stać ,.La w ódka poionaise" — 
W P ary żu  to bardzo w ykw in t 
ny napój, nie tak ja k  w  W ar­
szawie, gdzie p rzy  eleganckim  
obiedzie nic w ypada postaw ie 
na stole czystej woak i obok 
francuskiego koniaku .

D obrze, że w 1 .iryżu w ogó­
le m ożna by ło  dostać — dodał 
— ale nap rzyk ład  w F inlan-

t u e f u ś  S z p a d
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Siedziem  któregoś w ieczo­

ru  pod  „ la ta jąco  flondro“ i pie 
p rzów ko przed g rypo sie b ro ­
ni em, aż tu  krzyczo, że te le ­
fon do mnie. Łapie sie za te 
gadające  trąb k ie  i mówię, że 

_ m nie nim a. Ale ten  ktoś z tam  
i te j  strony  pow ieda znowuż, że 

na pew niaka  jestem .
dze, że dana  osobistość 

lep ie j ode m nie wie, czy je ­
stem, czy nie, tak  sie ju ż  nie 
zapieram , ty lk o  zapy tu je , co 
za oekfiara  i czego żąda? A 
tam  sie jak iś  piszczący gtosik 
za cio tkie W arelcie podsta­
wia.

— E, to ju ż  bu jd a , lipa — 
mówię — bo cic ciuchna do- 
techpór jeszcze z popartone- 
m y p łatfusam y w swojem 
dziew iczem  łożu przebyw a. 
To ja k ?  G adesz osoba z kaem 
iram  nieprzyjem ność, czy nie?

— No to ju ż  powiem  — m ó­
wi — w cale n ie b lagu je , że sie 
W arelcia  nazyw am , a ciotko 
także samo jestem . S ław a mie 
o panu  S zpadrynce i fe ra jn ie  
doszła i aż sie pa le  z koleżan- 

,kam y wasz obe jrzyć  i b ru d e r­
szaft k ropnąć.

— Po praw dzie  nie jestem  
jak a ś  m ałpa, czy m urzyn  w 
k latce  — m ów ię — żeby mie 
p u b lik a  obglądała. A le skoro 
o w iele o w y p itk ie  sie rozcho­
dzi, to szoru j panna ze sw ojo 
fera jno  pod „ flondre" to se 
trinkn lem  i sie zabaw iem .

F ak tyczn ie  za parę  pięć m i­
n u t ład u je  sie trzy  gibane 
sztuki i po sali sie gapio. Jed ­
na z nich m iała na głow ie ta ­
k ie  n iby  gniazdo, n iby  baj- 
giełe  czy obarzanek  z w ark o ­
cza ukręcony . O draz  mie coś 
we w ątrob ie  zakłułdjn widać 
sie z m iejsca zakochałem .

Jak  sie potem  pokazało, to 
a k u ra tn ie  ta  ze m no przez te 
lefoniczne kom un ikac je  sie 
rozm aw iała  i fak tyczn ie  Wa- 
re lc ia  im ała  n a  imię. Te dw ie

znowuż, także  samo do ludzi 
naw et byli trochic podobne- 
Jedna Fifi, a d ruga  Mimi sie 
w abiła. T rocbie  może p rzyb la- 
do i ja k b y  niedopieczone w y­
glądali, a le  sw ojo szoso dziew 
czynki byli leguralne, facy- 
ja tk i i jensze dodatk i p rzep i­
sowo na sw ojem  m iejscu m ie­
li.

Jako  gien tlem entle, w ycho­
w anie salonow e znające, w a­
lem do niech, p rzedstaw iam y 
sie, a jak że  i do sto lika tasz­
czeni. Zaraz kaza łem kolej kie 
p ieprzów ki podać, trynknęlim  
sobie i papug ie  tow arzyskie  
zaczynam y.

Py tam  sie znakiem  tego, co 
za jedne so. k to  Jeck m am a i 
ki d jab e ł jem  każe w nocy po 
W oli sie szw endać?

J ak  te tłum aczo, że owszem, 
za jen te leg ien tk i sie m ajo, p ra  
cu jo  w  jak iem ś tow arzystw ie 
d la podrzutków , na un iw erek  
także samo chodzo. P rzy  cio­
ciach w cnotliw ości w ie lk ie j 
sie: w yckow ujo , a straszn ieby  
chcieli tak ie  nocne życie m ę­
tów  społeczneck poznać, 
p raw dziw eck oprychów  i a l­
fonsów zobaczyć i p rzygodę 
jak ie  przeżyć.

— l Iraków  różnecb to nao- 
żem m ieć do nag łe j k rw i! — 
pow iedam . — Nima p raw ie  
dnia, zeby sie w  ciasnem  k ą ­
cie p a re  trupów  nie s fab ryko ­
wało. W zeszłe sobotę na ten  
p rzyk ład , to jedne  k n a ja k i w 
ciem nej m elinie na ta la rk i p a ­
re  dziew czynek m aj chram y 
nopru li zato, że sie jem  fra je r  
ki pocałow ać nie dali i n iew in  
ność zgryw ali.

W idzę, że nasze bohaterk i 
na m inie stracili ■ sztucznem y 
ząbkainy dzwonić zaczynajo  
tak  jeszcze lepiej zalew am  i 
kom pinu je  jak ie b y  jem  dra- 
k ie  urzeczyw istn ić?

A k u ra tn ie  p a ru  k na jaków  
z p oćhara tanem y  m ordam y nu

sale sie w tranżoliło , tak  bla- 
gie odw alać zaczynam -

— Źle z wam y! Sam ta ta  T a­
siem ka z U rkiem  N ackalni- 
kiein i fe ra jn o  przyszedł. Jak 
se zdrowo podcbrom olo, to 
ja k  dw a a dw a — siedem  — 
do wasz sie zabiero, bo ua ta  
k ie d e lika tne  dziew czynki le- 
co. A z niem y żartów  nima! 
M ajchrem  w razie czego za­
praw i i serw us!

Zbledli bidaczki i z w ie lk ie­
go p ie tra  porteczkam y trzą- 
ebać zaczynało, a  o ratonek  
nas proszo.

— W iadomo, b ron ić  bę- 
dziem , choćbym  zim nem  t ru ­
pem m ieli sie pozostać — po­
w iedam . — Ale te  d ran ie  sp lu ­
w y m ajo i z życiem  ludzkiem  
sie nie liczo. Nim a jenszego 
ra to n k u  — m ów ię — ty lk o

Łrzebrać  sie m usiem  w wasze 
iecuchny, a w y znowuż w 

nasze p o rtk i. M ordy, ja k  ua  
dziew czyńskie m am y za p a ­
skudne, to może nie zaczepio. 
Z reszto w raz ie  czego k rzy w ­
dy na panieństw ie nam  nie zro 
bio.

R ades-n ierades m usieli sie 
zgodzić, bo sie fak tyczn ie  o 
n iek tó re  sw oje rzeczy n aw a­
lali. W trym ig i w  ciem ncm  
pokoiku  p rzeb ran ie  urzeczy- 
vTistnilim  i przy  sw ojem  sto­
liku znowuż siadam y. Ale W i­
cek, że to  ja k o  dziew czyna ni- 
czegow ato w yglądał, bo m or­
dę m a czerw one i okrąg łe , tak  
d la  draki zaczoł oko persk ie  
do teck k n a jak ó w  zapuszczać. 
Tak te  sz trabance  w alo  do 
nasz : sie p rzysiadajo .

— Oho! Jakieś św iże i n ie ­
tu te jsze  — gada io i daw aj 
urągać tem  dziew czynkom , co 
w nasze galderobe by li prze- 
flancow ane.

— A w y pętak i jedne , w p ie ­
luszki szarpane do bab  sie ju ż  
b ierzecie? D o szkoły wam j e ­
szcze sz k rab y  u sm ark ace  za-

d ji, gdzie je s t p roh ib ic ja , poi* 
ska w ódka m ogłaby uchoazić 
za na jw iększy  rarytas..., no, 
ale ja  tu  opow iadam , a pan 
nie p ije ! Proszę bardzo  — za 
pom yślność naszych p rz y ­
szłych interesów !

H enryk  i konsul trąc ili się 
kieliszkam i.

— Niech pan idzie na poke­
ra  do dużego salonu — dodał 
— a ja  zajm ę się moimi gość­
mi.

G dy H enryk  w staw ał z fote 
lu  po te  j, ja k  się późn ie j oka 
że, b rzem iennej w7 sku tk i roz 
mowoe, św ita ła  mu ju ż  w gło­
wie g en ja lna  m y śl; myśl, k tó ­
ra m iała stw orzyć nasze p rzy  
szłe życie, życie pe łne  n iezw y 
k łych przygód i w ielkieh p ie ­
niędzy.

H en ry k  w iedział już, jak i 
in teres ma zaproponow ać n a ­
z a ju trz  konsulow i.

D alszy ci j j  ja t )  o•

Chora w ątrobą
ZATRUWA ORGANIZM.

Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
troby i wydzielaniu żółci powodują 
swego rodzaju zatrucie organizmu, 
a na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób.

Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 
sa“ zawierając: znane rośliny egzo­
tyczne Combretum i Boldo, pobu­
dzają wątrobę do właścivvej pracy 
oraz prawidłowego wydzielania żół­
ci i powodują naturalne wypróż­
nienia. Stosują się przy cierpieniach 
wątroby i woreczka żółciowego (ka­
micy żółciowej).

Zioła ze znak. och. „BILLOS A 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych.

Wyiwo: nia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, Złota 14 m. 1.

pycbać! A sio! W ynocha do 
mamci, do cycuszka!

Ale W arelcia  na odw agie 
sie w zięła i daw aj sie jem  
grubszem  głosem odszczeki­
wać. Z początku  śmiao fie 
m nie cho lern ie  chciało, a le  j a ­
kiem  p rzyuw ażył, że jeden  
z tech oprychów  m oje kocha­
ne W arelcie sierpow ca w 
biust zapraw ił i m nie m ordę 
do całusa p rzysuw a, k rew  sie 
we m nie zgotow ała i ja k  nie 
rabne  go swojo dziew iczo łap ­
ko w ucho, że kichnoł. Ale sie 
jeszcze lep ie j rozpalił i ju ż  na 
całe g randę  do m nie na ca łu ­
sy sie rw ie.

T ak  za krzesło  złapałem , na 
fe ra jn e  k rzyk iem  i daw aj kon  
serw y  z niech w yciskać. Te 
znow uż za naczynia i do naez. 
R aban sie urzeczyw istnił, ja k  
w ie lka  cholera. Goście w  
k rzy k  i dęba! Bylim  ju ż  gó­
rą , ale  rap tem  w idzę, że jem  
g randa  na pom oc leci, tak  fla­
cho w żarów kie w yrżnęlem , 
żeby sie ciem ność eg ipska zro 
biła.

Z łapalim  nasze napół zem- 
glone szpro tk i de pacliie i 
i rzez okno w iejem . Ale sńe 
W icek po drodze w  kiecuch- 
ne zap lą ta ł i do row a w jechał,, 
p rzez co sie w iy lc  pozostał.

No i św iża d rak a  w yszła, bo 
ja k  sie je ło p a  w ygram olił, 
ta k  z dziew ezyńskiego prże- 
b io ru  ko rzysta jąc , dla pucu 
chłopaków  zaczął zaczepiać. 
A kura tn ie  buda z obycza jów- 
k i leciała, m yśleli że to taka  
sobie le tk a  dziew czynka tak  
go ze sobo zabrali, bo książki 
ni m iał. A m y także  samo te 
dziew czynki pogubilim . Nie 
wriem ty lko , co jem  ciocie 
cnotliw e pow iedzieli ja k  jech 
w po rtkach  w nocy zobaczyli, 
bo jak o ś nie dzwonio i o kie- 
cuchnv  sie nie dopom ina jo.


